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O ułatwienie walki 
z bezrobociem

W ARSZAW A, 13. VI. Izba przemysło­
wo-handlowa w Warszawie wysunęła pro­
jekt wystąpienia do ministra skarbu w spra­
wie niezmiernie ważnej w walce z klęską bez­
robocia. Idzie o to, aby przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe mogły być prowa­
dzone na podstawie świadectw przemysło­
wych, posiadających w chwili obecnej, bez 
w zględu na zw iększenie ilo ś c i rob o tn ik ów , 
czy  p racow ników  po  dn iu  1 czerw ca  r .  b.

Obecnie wiele przedsiębiorstw, w oba­
wie przed podwyższeniem kategorji świadec­
twa przemysłowego, a zatem zwiększenia ob­
ciążeń z tego tytułu, stara się nie przyjmo­
wać nowych robotników, nawet w wypadku 
uzyskania nowych zamówień, lub sezonowe­
go wzmożenia produkcji.

Realizacja tego projektu, zdaniem sfer 
gospodarczych, przyczyni się znacznie do 
zwalczenia klęski ljezrobocia. M ożliw ości 
zw iększenia z a tru d n ie n ia  z tego pow odu są 
ocen iane p ow y że j 100 tys. robotników,.

(Sprawę tę poruszamy w dzisiejszym 
artykule wstępnym).

Rocznica szarży pod Rokitna
W ARSZAW A, 13. VI. — W  kościele 

garnizonowym odbyło się dziś uroczyste na­
bożeństwo żałobne za duszę bohaterskich żoł- 
nierzy-legjonistów, poległych w szarzy pod 
Rokitną.

Krwawe zajścia w Hiszpanii
MADRYT, 13. VI. — Ubiegłej nocy do­

szło w Hiszpanji ponownie do krwawych 
starć między elementami lewicowymi a fa­
szystami. W Madrycie dokonano napadu na 
kom isarza  p o l ic j i  i ciężko go poraniono. W  
okolicach Burgos, w czasie utarczki komuni­
stów z prawicowcami, 2 osoby zostały  zab ite  
a 4 ciężko ranione.

KORDOBA, 13. VI. W  miasteczku Pa- 
lenciana doszło dziś do poważniejszych roz­
ruchów. Mianowicie, gdy jeden z patroli 
powracał z obchodu okolicy, został on zaata­
kowany .przez bojówkę skrajnej lewicy. Je ­
den ze strażników wciągnięty został do do­
mu ludwego, gdzie obcięto mu głowę. Pozo­
stali strażnicy usiłowali pospieszyć mu z po­
mocą, lecz musieli wyłamywać drzwi i przy­
szli zapóżno. Po wtargnięciu do wnętrza do­
mu ludowego strażnicy zaczęli ostrzeliwać 
znęcających się nad trupem strażnika. Dwóch 
napastników odniosło ciężkie rany? a dwóch 
lżejsze. Reszta zdołała zbiec. Na miejsce wy­
słano silne oddziały policyjne. Aresztowano 
miejscowego burmistrza i jednego z radców 
miejskich, znanego ze swych przekonań ko­
munistycznych.

Ujęcie mordercy 
w 16 lat po zbrodni

ZBĄSZYŃ , 13. VI. Na stacji w Zbą­
szyniu dokonała policja sensacyjnego aresz­
towania.

Do wałdz polskich nadszedł mianowicie 
meldunek, że -wśród grupy reemigrantów-ro- 
botników, wracających z Francji do olski, 
znajduje się zbiegły przez 16 laty Piotr Goł- 
kiewicz, członek zuchwałej bandy, która gra­
sowała w województwach wschodnich.

Banda ta pod wodzą byłego sierżanta 
Mnicha, dokonała całego szeregu napadów 
rabunkowych. Po napadzie na jedną ze wsi, 
w której bandyci wymordowali rodzinę Pu- 
czyka, składającą się z 4 osób, policja na­
trafiła na ślad opryszków i ujęła wszystkich 
% wyjątkiem Gołkiewicza, który zbiegł, i jak 
się później okazało, osiadł we Francji. 
Mnich i jego wspólnicy zostali skazani na 
karę śmierci, i wyrok wykonano.

Gołkiewiez przebywał 16 lat we Francji 
i obecnie pozbawiony pracy, zdćcydował się 
na powTrót do kraju. Zatrzymany przez  ̂poli­
cję graniczną, stanie wkrótce przed obliczem 
sprawiedliwości, aby otrzymać zasłużoną 
karę.

Zycie gospodarcze trzebił 
zwolnić z obdw biuroHrocii

Polska Akademja Umiejętności
obradowała w obecności min. świętosławskiego

KRAKÓW, 13. VI. — Dziś w południe 
odbyło się uroczyste, doroczne 64-te zrzędu 
publiczne posiedzenie Polskiej Akademji U- 
miejętności. W posiedzeniu tern wziął udział 
jako reprezentant Pana Prezydenta Rzpli- 
tej — minister W. R. i O. P. prof. dr. Swię- 
tosławski. •a*

Zebranych powitał prezes P. A. U. dr. 
Wróblewski, poczem sekretarz generalny dr. 
St. Kutrzeba złożył sprawozdanie za okres 
od czerwca 1935 r. do czerwca 1936 r. Prof. 
Kutrzeba zakończył swoje przemówienie za­
wiadomieniem obecnych, że P. A. U. ze

swych skromnych zasobów zadeklarowała 25 
tys. zł. na Fundusz Obrony Narodowej.

Wręczenie nagrody 
prof. Dunikowskiemu

KRAKÓW, 13. VI. — Bawiący w K ra­
kowie minister prof. Swiętosławski udał się 
w towarzystwie wiceministra prof. Ujejskie­
go i wojewody krakowskiego Gnoińskiego 
do Akademji Sztuk Pięknych, gdzie nastąpił 
uroczysty akt wręczenia przez p. ministra 
państwowej nagrody plastycznej za r. 1935 
profesorowi Akademji Sztuk Pięknych Ksa­
weremu Dunikowskiemu.

VAN ZEELAND PREMIEREM W  REŁGJI a r

Van Zeeland rozmawia z dziennikarzami po ponownem przyjęciu misji utwcizenia gabinetu.

PARYŻ, 13. VI. — Havas donosi z Bruk­
seli, że premjer van Zeeland utworzył gabi­
net w następującym składzie: van Zeeland — 
premjer, Vanderwelde — wicepremjer, 
Spaak — spr. zagraniczne, gen. Denis — o-

GDANSK, 13. VI. — We wczorajszem 
starciu członków stronnictwa niemiecko-na- 
rodowego z bojówką narodowe - socjalistycz­
ną został oprócz posła niemiecko-narodowe- 
go Gamma pobity jeszcze poseł tego stronni­
ctwa Steinbrueck, liczący około 70 lat. Obaj 
posłowie znajdują się w szpitalu. Stan ich 
jest bardzo poważny. 22-letni szturmowiec 
narodowo - socjalistyczny Guenter Deskows- 
ki został w czasie bójki tak poważnie poka­
leczony, że zmarł dziś rano w szpitalu. Ogó­
łem lżej lub ciężej rannycli jest około 60 o- 
sób, w tem szereg kobiet. Całe urządzenie sa­
li, w której odbywało się zebranie stronnict­
wa niemiecko-narodowego, zostało doszczęt­
nie zdemolowane. Stojący przed dorrtem sa­
mochód przywódcy stronnictwa niemiecko- 
narodowego Weisego został przez narodo­
wych socjalistów zniszczony.

brona narodowa, Merlot — finanse. Havas 
zastrzega się, że w podanym powyżej skła­
dzie nowego rządu belgijskiego mogą zajść 
pewne zmiany.

GDAŃSK, 13. VI. — Senator, a obecny 
poseł socjalistyczny Moritz napadnięty dziś 
został w pobliżu dworca głównego w Gdańs­
ku i dotkliwie pobity przez członków narodo- 
wo-socjalistycznej sztafety ochronnej. O zaj­
ściu spisano protokół. Ńa Starem Mieście 
nieznani sprawcy napadli na niejakiego- 
Westphala oraz Nielisa, którzy ciężko pora­
nieni przewiezieni zostali do szpitala.

Wyrok śmierci w Gdańsku
GDAŃSK, 13. VI. Wobec nieskorzysta­

nia przez Senat z prawa laski, skazany przez 
sąd gdański na śmierć za zamordowanie 75- 
letniej staruszki Hans Iloppener, stracony 
został dziś rano w Gdańsku przez ścięcie to­
porem.

Nawiązując do ostatniej mowy min. 
Kwiatkowskiego, „Dziennik Poznański" 
przypomina słuszne żądania sfer gospodar­
czych, które nie negując ważności zapowie­
dzianych w tej mowie inwestycji, wskazują 
ze swej strony, czego należy przedewszyst- 
kiem dokonać, aby ożywić życie gospodarcze 
i aby naprawdę zwalczyć bezrobocie. Sfery 
te pragną mianowicie takiego rozluźnienia 
więzów ustawodawczych, aby przyjęcie no­
wego pracownika ponad dzisiejszy etat nie 
groziło konfliktem z ubezp. spoi., czy inspek­
toratem pracy lub urzędem skarbowym.

Czytamy więc w „Dzienniku Poznań­
skim":

Ministerstwo Skarbu może zapisać m  
swoje dobro drobne uelastycznienie przepi­
sów o świadectwach przemysłowych, dzięki 
czemu przedsiębiorstwu nie grozi obecnie ko­
nieczność wykupienia wyższej klasy tego 
świadectwa przy zwiększaniu ilości pracowni­
ków. A le zasady tego rozporządzenia znowu 
ścieśniono, mówiąc o możliwości zwiększenia 
stanu zatrudnienia tylko o pewien procent. 
To, co mogłoby być dobrem okazało się już 
nie półśrodkiem tylko, ale ćwierćśrodkiem.

Nie jesteśmy od tego, aby'pisać kompli- 
menty członkom rządu. Uważamy, że jest na­
szym obowiązkiem uświadamiać dostojną gó­
rę o tem co dzieje się w dole i co myśli ogól, 
“Ogól myśli kategorjami bardzo prostemi i 
trudno mu odmówić racji. Bezrobocie? Bez­
robocie zacznie znikać n i e t y lk o  przy po­
mocy pieniędzy państwowych, bezrobocie znik­
nie przedewszystkiem dzięki inicjatywie pry­
watnej. Trzeba jedynie tej inicjatywie rozwią­
zać ręce, skrępowane dziś do absurdu, ponad 
nasze skromne możliwości różnemi przesad- 
nemi przepisami o ochronie pracy, o ubez­
pieczeniu spolecznem, o poborze podatków. 
Niech p. minister skarbu przedewszystkiem 
w tym kierunku przeprowadzi wnikliwą inspek
cję.

My ze swej strony służymy przykładami. 
W  Poznaniu nierozsądne i rujnujące przed­
siębiorcę przepisy o żłóbkach oraz o ochro­
nie pracy kobiet zmusiły wielkie poważne fa­
bryki do redukcji personelui i do wprowadze­
nia zamiast pracy ręcznej — pracy maszyno­
wej. Na prowincji jeden z większych warszta­
tów rzemieślniczych odrzucił poważne zamó­
wienia, gdyż wykalkulował, że będzie mu­
siał wykupić wyższe świadectwo przemysło­
we i że otrzyma wyższy wymiar podatków, 
który mu zje wszystkie spodziewane docho­
dy. Tak zwana komisja martinowska, objeż­
dżając teren, nasłuchała się dosyć tych żali. 
Byłoby dobrze, aby część tych bóli znalazła 
wyraz w zapowiedzianej przez min. Kwiat­
kowskiego reformie podatkowej, o której na- 
razie pisać nie możemy, gdyż brak nam szcze­
gółów. Jedno podkreślić trzeba wyraźnie: ob­
ciążeń podatkowych nie wolno zwiększać.

Dopóki nie zobaczymy zdecydowanych 
posunięć w tym kierunku, ciągle będziemy 
z terenu sygnalizowali Warszawie — nihil 
novi, nic nowego. Kupiectwo przygnębione, 
rzemiosło przygnębione, rolnictwo narzeka. A' 
inteligencja, świat urzędniczy? Z przeraże­
niem doświadcza na swej skórze wzrostu ko­
sztów utrzymania i z goryczą myśli o tem, 
co w rezolucji ujął krakowski Zw. Legioni­
stów Cytujemy tę rezolucję:

Wypowiadamy sic przeciw nadmiernym 
kwotom uposażeń pobieranych z funduszów pu­
blicznych i przedsiębiorstw prywatnych — wno­
simy za pośrednictwem swoich przedstawicieli 
w Ciałach Ustawodawczych — wniosek o wy­
wołanie odpowiedniej normy ustawowej, aby u- 
posażenia w gotówce i w naturze łącznie z do­
datkami i remunerącjami pobieranemi zarówa® 
z funduszów publicznych jak i przedsiębiorstw 
prywatnych, przez pewną grupę ludzi wyższej 
hierarchji urzędowej, — nie wykraczały poza 
możliwości i ogólną zdolność płatnicza kraju.

Uznajemy za niemoralne — pobieranie ze 
Skarbu Państwa lub z innych funduszów, kwot 
idących nieraz w szereg tysięcy miesięcznie, w 
chwili, gdy duża część społeczeństwa nie osiąga 
nawet minimum wegetacji życiowej — postana 
wiamy. że my. Legjoniści. będziemy w pierw­
szym rzędzie żywym przykładem wyrażonej na 
wstępie podniety i myśli społecznej, oraz wska­
zań Komendanta".

KATASTROFALNY WYBUCH
Trzy domy w grazaeh -  7 trapów

PORTO A ŁEG R E, 13. VI. Donoszą z 
Kurytyby, że spow odu w ybuchu  w fabryce 
rakiet, bomb i ogni sztucznych, w ylecia ły  w 
pow ietrze 3 dom y. Z pod gruzów wydobyto 
7 osób zab itych  i  9 ciężko rannych. Wybuch

byl tak silny, że samochody zostały poprze­
wracane i podrzucane o kilkanaście metrów, 
a tramwaje wyskoczyły z szyn. W mieście 
panuje popłoch i przygnębienie.
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W Gdańsku leje się krew
krwawe starcia wrogich obozów politycznych
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Mount Euerest opiera się dalej
atakom alpinistów

ze

Tak uzbrojeni mieli wszelką nadzieję do­
tarcia na szdzyt najwyższej góry Himalajów, 
uchodzącej za najwyższą górę świata.

Obóz IV
,W niesłychanie szybkim czasie udało się 

.Wiadomo przecież z uziejuw , d(flrzcć na wysokość prawic 7.500
zdobywano już sw jy ly , mające ponad , * P  założono obóz IV . Jest to punki

Niema takiego szczytu na ziemi, którego 
nie zdobyliby doświadczeni podróżnicy.

Tak powiadają odważni alpiniści i ta­
ternicy, waź%c się na wielkie czyny.

.Wiadomo przecież z dziejów alpinizmu, 
zdobywano już szczyty, mają 

tysięcy metrów', jak Acongagua.

'Opiera się atakom człowieka: to szczyt Mount 
Ererest.

W ypraw a Ruttledge‘a
Po kilku nieudanych wyprawach na ten 

niedostępny szczyt, wyruszyła kilka tygodni 
temu na Mount Everest wyprawa angielska 
pod wodzą doświadczonego podróżnika i wy­
bitnego uczonego Ilugha Ruttledge‘a.

.W skład tej wyprawy weszli najbardziej 
doświadczeni podróżnicy alpiniści i najodważ 
niejsi ludzie. Byli oni znakomicie wyposaże­
ni: w aparaty tlenowe, oddające wielkie u- 
slugi na znacznej wysokości; w aparaty ra- 
djowe, pomagające w komunikacji ze świa-

nowano nazajutrz rano wyprawę wyżej, gdy 
nagle, pogoda pomieszała te szyki.

W  nocy zaczął wiać lodowaty wicher od 
zatoki Bengalskiej, niosąc zwały śnieżnej la­
winy.

Śnieżyca i lodowce _
Mimo to, dzielni podróżnicy mieli nadzie­

ję, że rankiem puszczą się w dalszą drogę
Dwu spośród młodych uczonych Harris 

i Shipton wybrali się o świcie na zwiady, by 
‘zobaczyć, czy uda się przebrnąć przez zbocze 
Nord Colu i piąć się wyżej.

A le  potworna wichura ze śniegiem zmio­
tła ich na zbocze, pokryte lodem. Shipton był 
już w poważnem niebezpieczeństwie ł  tylko

tein, w przyrządy meteorologiczne, przepo- przytomności umysłu i sile fizycznej Harrisa 
wiadające niespodzianki pogody. zawdzięcza swoje życie.

SPRAWY ŚWIATA PRACY
Gzy Ubezpieczania odpowiada 

za niewłaściwe leczenie 
ubezpieczonego?

Apolinary Z. wniósł do Sądu Okr. av 
Warszawie pozew przeciwko b. Kasie Cho­
rych w Warszawie o zasądzenie 90 tysięcy' 
zł tytułem odszkodowania za utratę zdolności 
do pracy, wywołaną z  winy lekarza Kasy 
Chorych dr. G., który wadliwie dokonał do­
żylnego zastrzyku wapiennego, wywołując 
tem u powoda utratę zdolności do pracy.

Sąd Okręgowy oddalił powództwo Apo­
linarego Z., a Sąd Apelacyjny wyrok Sądu 
Okręgowego zatwierdził.

Na wyrok Sądu Apelacyjnego złożyli 
spadkobiercy zmarłego w międzyczasie powro 
da Apolinarego Z., skargę kasacyjną do Są­
du Najwyższego.

Sąd Najwyższy orzeczeniem oddalił skar­
gę kasacyjną strony powodowej, przyczem w 
uzasadnieniu orzeczenia wy-powiedzial sze­
reg poglądów' o zasadniczem znaczen i na
przyszłość.

Mianowicie Sąd Najwyższy zaznaczył:
1. Odpowiedzialność Kasy Chorych z ty­

tułu niewłaściwego leczenia przez je j lekarze, 
Względnie wradliw'ego zabiegu, mogłaby mieć 
miejsce w tych tylko przypadkach, jeżeliby 
dowiedzione zostało bądź oczywiste nieostroż 
ne powierzenie czynności, wymagający cli da­
leko posuniętej specjalizacji, osobie niewiaś­
c ie  ej (np. powierzenie dokonywania operacyj 
poważnych, chirurgicznych lub ginekologicz­
nych lekarzowi o innej specjalności), bądź 
takie ograniczenie lekarzy w wyborze środków' 
lekarskich lub technicznych, względnie co do 
czasu przeprowadzenia kuracji, która mogła 
zaważyć na je j skutkach, bądź wreszcie w 
przypadkach wadliwej organizacji pracy le­
karzy' Kasy Chorych, polegającej np. na da­

niu lekarzom niefachowego personelu pomoc­
niczego.

2. Lekarze, ordynujący w szpitalach, a 
także w Kasach Chorych, w zakresie wyko­
nywanych czynności, związanych z wiedzą i 
techniką lekarska, są zupełnie niezależni, a 
przeto odpowiedzialność za ewentualne skutki 
kuracji lub wadliwych zabiegów leczniczych 
ponosi na ogólnych zasadach prawa sam le­
karz, który zabiegów' tych dokonał, względnie 
kurację zalecił, a nic Kasa Chorych.

Mimo 10 la ł pracy -  trzymiesięczne 
wymówienie

Sąd najwyższy wydał w dniu 4 bm. wa­
żne orzeczenie, posiadające doniosłe znacze­
nie dla światy pracy.

Pracownik Ubezpieczalni Społecznej w*e 
Lwowie wystąpił do sądu o odszkodowanie 
za 6 miesięczny okres wypowiedzenia, opie­
rając się swń roszczenie* na a r t  469 par. 3 
kodeksu zobowiązań; przepis ten postana­
wia, że pracownikowi po 10 latach pracy 
przysługuje 6-miesięczne wypowiedzenie na 
koniec kwartału kalendarzowego. Sąd pracy 
powództwo zasądził. Sąd okręgowy, jako 
druga instancja, wyrok sądu pracy uchylił 
i pow’ództw'o oddalił, wychodząc z założenia, 
że do pracowników, objętych rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie 
o pracę pracowników umysłowych, przepisy 
wymienionego artykułu kodeksu zobowiązań 
nie mają zastosowania. Naskutek skargi ka­
sacyjnej pracownika, sprawa znalazła się w 
Sądzie Najwyższym.

S ą d  N a jw y ż s z y  sk arpę  k a sa cy jn ą  odda ­
lił, ustalając tem samem, że p ra c o w n ic y , o b ję  
ci ro zp o rzą d zen iem  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o  
l i t e j  o u m o w ie  o  pracę , n ic  m a ją  na  zasadzie  
kodek su  z o b o w ią za ń  p r a n a  d o  6 -m ie s ię c z n e - 
g o  w y p o w ie d z e n ia  u m o w y  o p ra cę  p o  10 la ­
tach p ra cy .

Powrót do obozu I
O dalszej drodze nie mogło być^ mowy.
Wyprawa zwinęła obóz IV i z ciężkiena 

sercem powróciła do obozu I.
Podróżnicy mają jeszcze zamiar zrobić 

kilka prób, ale rezultat ich jest, zdaje się, 
Zgóry przewidziany, gdyż w połowie czerw­
ca zaczną wiać słynne w tej okolicy wichury 
i uniemożliwią dalsze posuwanie się w górach, 
liaz więc jeszcze szczyt Mount Ever<*st po­
został niezdobyty. Walka mię.Izy nim u czło­
wiekiem jest wciąż nicrozegrnna.

—  i —

Nieudany podstęp swatki 
z amatorstwa

Jak  wiadomo, kobiety, zwłaszcza nieco star­
sze, nasjami lubią kojarzyć małżeństwa.

Pewna mieszkająca w Paryżu starsza pani 
Amelja Espinasse ma bardzo dużo znajomych i 
prowadzi otwarty dom. Dwie osoby spośród je j 
gości, urzędnik bankowy i krawezyni, odrazu 
przy pierwszem poznnniu. poczuły żywą sympa­
tię ku sobie i zwierzyły sie gościnnej gospodyni. 
Oboje wzajemnie o sobie nic nie wiedzieli. Aby 
jeszcze więcej ich ku sobie wzajemnie przyciąg­
nąć, pani Espinasse powiedziała urzędnikowi, że 
jego sympatja jest córką znanego i bardzo boga 
tego kupca, studentką fiin/.ofji, n krawezyni po­
wiedziała, że bankowiec jest dyrektorem naczel­
nym jednego z wielkich banków w Paryżu.

Rzecz prosta, że te informacje wpłynęły b. 
dodatnio na rozwój uczuć kiełkujących w ser­
cach bankowego urzędnika i krawezyni. Przy 
wydatnej pomocy pani Bspinasse. młoda para 
zapoznała się bliżej i w krótkim czuaio zamieni­
ła pierścionki.

Niestety krawezyni nie wiedząc nic o poda tę 
pie pani Espinasse. wygadała się przed narzecza 
nym że nic jest córką bogatego kupca, lec* ubo­
gą pracownicą igły. Tego wyznania „miłość" ban 
kowca nie zniosła i zerwał natychmiast z narze­
czoną. a ponadto wytoczył je j i pani Espinasse 
skargę o oszustwo.

Przed sądem wyszedł na jaw cały nieudany 
plan strategiczny niefortunnej swatki, przy­
czem urzędnik bankowy dowiedział sic, że w po 
jęciu swej byłej narzeczonej był naczelnym dy­
rektorom wielkiego banku.

Ponieważ w postępowaniu pani Espinasse 
sąd nie dopatrzył się chęci zysku, została ona 
skazana tylko na małą karę. którą je j zawieszo­
no.

Ryba o cztero nogach
Duński badacz dr. Lange Koch przy ostat­

nich poszukiwaniach geologicznych w Grenland­
ii. zrobił bardzo ciekawe odkrycie: znalazł rybę. 
która ma cztery nogi i może na nich chodzić. Jak  
twierdzi dr. Koch. znaleziona przezeń ryba nie 
jest jakimś dziwolągiem, lecz normalnym egzem 
plarzem pewnego gatunku i stanowi formę przej 
śeiową pomiędzy rybami a zwierzętami 1 ąoowe- 
mi. ryb tak cli jest za(>cwne w ^ecj

Świat naukowy czeka z zainteresowaniem 
na dalsze rezultaty badań i poszukiwań duńskie­
go uczonego, który latem zamierza udać się do 

niezbadanych dotąd okolic wschodniej Gren- 
landji. Ekspedycja, w której weźmie udział prof. 
Koch, będzie się składała z uczonych duńskich, 
szwedzkich i niemieckich, a na czele je j stanie — 
szwedzki paleontolog, profesor Eryk Sienno Od. 
krycie profesora Kocha wzbogaciło wiedzę waż­
nym przyczynkiem. Będzie ono ogniwem w nau­
ce o powstawaniu i rozwoju życia orgnnicznogo 
na ziemi, która to nauka, jak dotąd, ma jeszcze 
bardzo wiele luk i niedomówień. Stworzenia bę­
dącego czemś przejśoiowem miedzy rybami, a 
zwierzętami oddawna już poszukiwali paleonto­
logowie całego świata.

T E Ż  R A C JA .
— Widzisz, gdybyś szybciej szedł, to 

nie spóźnilibyśmy się na pociąg.
—  Ale gdybyśmy się tak nie śpieszyli, 

nie potrzebowalibyśmy czekać tak długo na 
następny...

Janina Stcfanow a Zak rzew ska

S Z A L O N A  JANKA

P O D  W ŁO S

O S I O Ł
\lVi osta tn ich  dn iach  w w ie lu  „ in te li-  

gen ek ich “  dom ach nastała radosna chw ila . — 
M a tu ra .

D la  s ta rych  oznacza to  s łow o: k on iec  
eta pu  w ysiłków  d la  kształcenia dzieci. P o ­
czu cie  radosne u lg i, że w reszcie dobręnło się  
do tego  punktu .

— N o , toby  m y  b y li tak  daleko, ja k  m y  
som  — pow iada w  w ażn ie jszych  w ypadkach  
pew ien  zacny m is trz  kraw iectw a  i  to  p o ­
w iedzenie doskonale w łaśnie da je  s ię  zasto­
sow ać d ochw ili.

D la  m łodych  oznacza to  słow o coś w ręcz  
przec iw n ego  — oznacza początek. P oczą tek  
ziszczen ia  m arzeń  o sam odzielności. Pojebcie 
jed n a k  te j sam odzie lności byw a różne.

Z  ok a z ji m a tu ry  zosta liśm y  zaproszen i 
w czo ra j do zna jom ych . D o  ra dcy  K łop o ta . 
B y ła  to  u roczystość pod w ójn a  m a tu rę  o trz y ­
m ała 18-letn ia  panna H a n ia  K lop o tów n a , 
a 22 -le tn i H e n io  K ło p o t  o trzym a ł p ro m o c ję  
do 8 -e j klasy.

R adca  K ło p o t  z dum ą przedstaw ił nam  
sw oje  K ło p o ty , m ów ią c:

— N o , w reszcie zakończył się m ó j jeden  
k łopo t.

B y liś m y  n ieco  zak łopota n i tą g rą  słów, 
le cz  w ybaw ił nas z k łop o tu  sam m łody  K ło ­
p o t, m ów ią c:

— T o  się pa p ie  ty lk o  zdaje, bo p rzysło ­
w ie  m ó w i: małe d z iec i — m ały k łopo t, duże 
d z iec i — duży kłopot, he, he, h e l

— I  ty  s ię chcesz jeszcze za liczać do 
\dzieci? — obu rzy ł się radca.

— H e n io  to  jeszcze dz iec iu ch  — w m ie­
szała się H a n ia  — za to  ja  jes tem  dorosła  
i  m yś lę  pow ażnie.
> —  A  czy w o ln o  w iedzieć co  p a n i m y ś li?
—■ zapyta ł T y tu s .

— M y ś lę  o n a jb liższe j przyszłości. M y -  
rślę o tem  ja k  sobie zo rg a n izu ję  dalsze s tu - 
d ja . B o , n ie  m am  za m ia ru  ro b ić  w n ich  p rze r­
w y. U w ażam , że na leży  zaraz po m atu rze  
kontynuow ać, p ó k i s ię je s t w fo rm ie . W stę ­
p u ję  na architekturę,. P o ls k a  jes t k ra jem  
niezabudow anym . D la  a rch itek tów  w cią gu  
n a jb liższy ch  s tu  la t n ie  zabrakn ie  u  nas 
rob o ty .

—  B raw o, H aneczko, b ra w o! — pow ta ­
rza ł rozczu lon y  s ta ry  K ło p o t. —

H e n io  w zruszył ra m iona m i.
— J a  pa trzę na rzeczy  trzeźw ie j. N ie ­

daw no siedzia łem  w  osta tn ich  czterech  k la ­
sach po  diua lata. B y łb y m  siedzia ł po  trzy  
gd y b y  było w olno. N ie  było to  len istw o. O d ­
w lekałem  bezrobocie.

— J a k to ?  — w y k rzy k n ę liśm y ■ na dźw ięk  
a k tua ln ego  p o jęc ia .

— P ó k i  je s tem  w  szkole, m am  co rob ić . 
'Papa  na m n ie  lo ży  i  uważa spraw ę za n a tu ­
ra lną . N a jw y ż e j czasem szepn ie : to  os io ł! 
O sta teczn ie  być „o s iem " w  szkole czy  na  
u n iw erku , to  n ie  taka hańba. G dy jednak  
skończę i  jed n o  i  d ru g ie , a n ie  o trzy m a m  
p ra cy , papa będzie m usiał m n ie  d a le j u trz y ­
m yw ać i  stanę się iców czas „c ięża rem “ , a to  
je s t  znacznie g o rze j.

B y liś m y  zaskoczeni je g o  rozum ow an iem . 
T a k  — proszę panóio  — ciągnął d a le j H en io  
— ja  n ie  n logę  być tak lekkom yślny , ja k  H a ­
n ia . O na je s t panienka, ona sobie troch ę  po- 
s tu d ju je , p o tem  w y jd z ie  zam ąż i  rzecz w  p o ­
rządku, a na m n ie  spoczyw a w iększa od p o ­
w iedzia lność. J a  n ie  m ogę być „c ięża rem '1!  
N o ?  ale n ie  m a rtw m y  się. T o  tak p ręd ko  n ie  
nastąpi. Jeszcze m am  dwa la ta  g im n a z ju m , 
'dziesięć la t  un iw erku , to  razem  dw anaście. 
'Papo, uszy do g ó ry !  Jeszcze dw anaście la t, 
m ożesz rozp ieszczać sw ego „os io łk a ". W zn o ­
szę k ie lich  za zd row ie  naszej p u p ilk i m a tu ­
rzy s tk i. B on zo
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Podał rządcy rękę mówiąc:
—Nic nie ukradł, ale znaleźć się musi — 

słyszy pan? musi! — bo są z tem związaue 
pewno sprawy... bardzo poważne... więc pa­
nie Góralik, liczę na pana, że się prędko do­
wiem.

Rządca uścisnął podaną rękę i wyszedł, 
a prawie jednocześnie drugiemi drzwiami 
wpadła pani Eliza.

— No i co? no i co? czy jest?
— Moja Lizetko, to tak prędko nie 

idzie! Kazałem go szukać. — Pani Nieznan- 
ska załamała ręce.

— Ach mój Boże! to może jeszcze długo 
potrwać! a biedny Pred... pochwyciła brata 
za rękę.

— Chodź do niego — on cię bardzo ko­
cha, może go prędzej uspokoisz.

Horski nie miał wielkiej ochoty, ale wi­
dząc zdenerwowanie siostry, nie chciał jej 
odmówić. Poszli więc do dużego słonecznego 
pokoju, położonego obok sypialni pani Nie- 
znańskiej. Fred w białem szewiotowem ubra 
niu siedział przy oknie z głową wspartą na 
rękach, zapatrzony przed siebie. Po bladej 
twarzyczce, ciekły; zwolna łzy. Na odgłos

otwieranych drzwi odwrócił się ku weł-edzą- 
,eym i uśmiechnął się.

—  Wujaszek, powiedział matowym gło­
sem. Horski przyciągnął krzesełko, u- 
siadl obok dziecka, pogłaskał je po głowie.

— Fred, nie trzeba płakać, wiesz, że so­
bie tem szkodzisz... i mamusia się martwi, 
patrz jaka smutna“ Dziecko spojrzało na 
matkę i jakby w nagłej skrusze wyciągnęło 
ku niej ręce — A pi-zytem nie masz czego 
płakać. Wielka rzecz, że się spacer opóźni!

— Ale Franek się znajdzie? zapytał, 
patrząc na wuja wielkicmi, nienaturalnie 
błyszcz/^emi oczami.

— Naturalnie, że się znajdzie! cóż ty so­
bie wyobrażasz, że taki duży chłopak jak 
Franek "mógłby zginąć jak szpilka. — Hor­
ski usiłował się roześmiać, ale sam czuł, że 
śmiech jego będzie brzmiał fałszywie. — Tyl 
ko, że się może znaleźć nie zaraz... wiesz co 
t-i powiem? może chciał sobie co kupić i wym 
knął się do miasteczka?

— Toby dzisiaj nie było spaceru, powie­
dział z westchnieniem chłopczyk.

— Spacer może być w każdym razie, po 
prosimy panią Rakowską, to ci pożyczy szo­
fera, chcesz? —

Dziecko zawahało się — po chwili po­
trząsnęło głową.

— Nie... ja tylko z Frankiem.
Horski znowu pogładził go po głowie i 

wstał, żeby odejść. Fred uczepił się dwoma 
rączkami i zapytał podnosząc ku jego twa­
rzy pałające błękitne oczy:

—  Wujaszku, ale Frankowi nic się nie 
stało? Wróci tutaj? Znajdziesz go napewno?

Straszliwy lodowaty dreszcz wolno... 
wolniutko spłynął po krzyżu Horskiego — 
od czaszki aż na sam dół... i spowrotem do 
góry, aż — zdało się zmroził mu mózg.

A jeżeli?...
Odpowiedział z wysileniem:
— Napewno!
Sam się zląkł, tak głucho zabrzmiały 

te słowa...
A Fred przytulił bladą twarzyczkę do jc 

go ręki i powiedział cicho:
— Bo ja go bardzo kocham.
Horski wrócił do siebie z bijącem ser­

com. Usiadł przy biurku i wbił wzrok przed 
siebie.

A jeżeli?...
1 to z jego winy... .
Nie tkną! przyniesionej kawy, wsłuchi­

wał się w uderzenia własnego serca i —  
czekał.

Nareszcie rozległy się za drzwiami cięż­
kie stąpania i na progu zjawił się Góralik.

Horski się zerwał, stanął nieruchomy, 
wpatrując się rozszerzonemi oczami w do­
broduszną, opaloną twarz rządcy. Wewnę­
trznie cały dygotał.

— Więc proszę pana dziedzica, zwie­
działem się o wszystkiem... szofer pojechał 
rano z mleczarzem na kolej, ale nie wsiadł 1

w podwórzu —  czekał na krzyżówkach i tam 
się przysiadł, opowiadał hałaśliwie Góralik, 
obcierając czoło z potu.

Stucentnarowy kamień spadł Korskie­
mu z serca. Odetchnął głęboko raz i drugi 
i z prawdziwą wdzięcznością uściskał namu- 
loną prawicę rządcy.

— Serdecznie panu dziękuję... doskona­
le się pan spisał.

— Do usług pana dziedzica.
Rządca wyszedł, a po j>aru chwilach roz 

legł się w pewnej odległości od pałacu jego 
tubalny glos, gniewnie wykrzykujący na tor 
nali.

Horski przeszedł się parę razy po gabi­
necie. Więc uciekła! Uciekła od niego... natu­
ralnie, to było do przewidzenia...

Zaszarpal nim nagle wściekły gniew.
—  Jak  śmiała.
Zapomniał o rannem postanowieniu, f.c 

ją  oddali, nawet nie żegnając. ...rozpierzchły 
się cnotliwe zamiary, jak mgła poranne pod 
wiewem huraganu. Zbudził się w nim dra­
pieżny, pierwotny instynkt mężczyzny, sza­
lejącego z powodu utraty upragnionej ko­
biety—

—  Odszukam ją! mruknął przez zaci­
śnięte zęby, odszukam choćby na końcu 
świata.

Cichutko nieśmiały głos zaszemral mu w 
duszy:

—  Skrzywdzisz ją...
—  Co mam zaraz krzywdzić! chcę ja tyl­

ko zobaczyć... wyjaśnić...
— A potem?

XCiąg dalszy nastąpi)
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Aktualne zdiecia ze świata

Miasto Kapsztad w Afryce południowej ma być zamie nione w twierdzę i bazę floty wojennej W ielkiej Bry- 
tanji. W  ten sposób miałby Kapsztad to samo znaczenie dla Afryki, jakie ma Singapore dla Indji i Poline­

zji. Zdjęcie przedstawia ogólny widok miasta Kapsztadu.

W  Rzymie zarządzono ostatnio zbiórkę na pokrycie kosztów stworzenia kilku bibljotek dla  żołnierzy wło­
skich, którzy muszą, jeszcze przebywać na terenach S wieżo zajętych przez Włochy w  Abisynji. Jako „skar- 

boukę“ użyto w tym celu wielkiego kapelus za tropikalnego, opartego na karabinach.

Wniosek o pełnomocnictwa 
przeszedł z komisji do plenum Sejmu

W  a r s z a w a (Tel. wł.) Zgodnie z nasze- 
mi zapowiedziami, plenarne posiedzenie Sej­
mu zwołano na dzień 17 b.m. Sejm rozpatry­
wać będzie uchwalony przez komisję w śro­
dę projekt ustawy o pełnomocnictwach. Ko­
misja sejmowa uchwaliła wniosek w sprawie 
pełnomocnictw jednomyślnie; jedynie pos. 
gen. Żeligowski wstrzymał się od głosu.

Zjazd związku spółdzielni „Społem"
W a r s z a w a  (tel. wł.) Dzisiaj rano od­

była się w Warszawie uroczystość otwarcia 
obrad zjazdu związku spółdzielni spożywców 
pod nazwą „Społem*1, przy udziale blisko 1.000 
'delegatów z całej Polski. Otwarcie zjazdu 
£asz! żyeił swą obecnością p. Prezydent Rze­
czypospolitej. O g. 19-te.j delegaci uczestni­
c z ą c y  w zjeździć złożą hołd p. Prezydentowi 
n rM a k u . (M.)

Zawieszenie działalności skomuni- 
zowanych związków zawodowych

ŁODŻ, 13. VI. — Władze policyjne i or­
gana administracji państwowej po stwier­
dzeniu wywrotowej działalności niektórych 
związków zawodowych, zaw iesiły  w dn iu  
w czora jszym  działa lność zw iązku zaw odo­
w ego rob o tn ik ów  przem ysłu  chem icznego, 
zw iązku zaw odow ego rob o tn ik ów  przem y ­
słu d ru karsk iego  oraz zw iązku zaw odow ego  
przem . odzieżow ego. Lokale związków zosta­
ły opieczętowane.

Zjazd inżynierów kolejowych
L w ó w  12. VI. Rozpoczął się tu cztero­

dniowy zjazd inżynierów kolejowych z całej 
Polski z udziałem przedstawicieli właaz. 
Pierwszy referat na temat aktywizacji 
przewozów kolejowych wygłosił wicemini­
ster komunikacji inż. Bobkowski. Jutro u- 
czestnicy zjazdu odbędą wycieczki do Bory­
sławia, Truskawca i Kałusza.

Tajemniczy dramat u nitakwt urzędnika
Poranił śmiertelnie żonę i szwagierkę

W a r s z a w a  (tel. wł.). Wczoraj rano 
zostali sąsiedzi pp. Sliwkowskich w Ciecha­
nowie zaalarmowani hukiem strzałów rewol­
werowych pochodzących z ich mieszkania. 
P. Sliwkowski jest wyższym urzędnikiem 
miejscowego starostwa. Drzwi do mieszka­
nia pp. Sliwkowskich były zamknięte i kie­
dy sąsiedzi dostali się tam po wyważeniu 
drzwi, oczom ich przedstawił się straszny wi­
dok.

W kałuży krwi, przeszyta kulami leżała 
p. Janina Sliwkowska, a obok siostra jej 26- 
letnia Jadw. Kwiatkowska. Sliwkowski stał 
obok z rewolwerem w ręku. Lekarze udzielili 
rannym pierwszej pomocy.

Okazało się, że Janina Sliwkowska zosta 
ła zraniona 3 strzałami, w brzuch, twarz i 
rękę. Siostra otrzymała również 3 kule: w 
pierś, płuco i dłoń. Po opatrzeniu prowizo- 
rycznem ciężkich ran przewieziono obie ran 
ne do szpitala. Zachodzi obawa, że sióstr 
nie da się utrzymać przy życiu. Zwłaszcza 
ciężki jest stan Jadwigi Kwiatkowskiej.

Policja prowadzi dochodzenia. Sliwko- 
wskiego zatrzymano. Istnieje przypuszcze­
nie, że usiłował on popełnić samobójstwo, 
ale przeszkodzono mu w wykonaniu tego za­
miaru. (M).

Udaremniony pucz woiskowy
w Hiszpanii

PARYŻ, 13. VI. — Z Madrytu donoszą: 
Zarówno w Madrycie jak i Barcelonie krążą 
od kilku dni uporczywe pogłoski o p rz y g o to ­
w yw anym  przez koła w ojskoioe zam achu sta­
nu, k tó ry  m iał wybuchnąć w n ocy  ze środ y  
na czw artek , lecz w osta tn ie j ch w ili został 
przez  rząd  udarem niony. Zaniepokojenie 
i zdenerwowanie opinji publicznej jest tem 
większe, że choć koła rządowe pogłosek tych 
nie potwierdzają, ale też im nie zaprzeczają.

| Przygotowywany spisek objąć miał szereg

! ga rn izon ów  p ó łn ocn e j H iszp a n ji, m. in. gar­
nizony w Chuesca (Pireneje). Burgos i Parn- 

( pelunie, która stała się ośrodkiem hiszpań- 
| skiego ruchu narodowo-socjalistycznego oraz

ośrodkiem żywiołów konserwatywnych. Z 
kół republikańskich zapewniają, że rząd opa­
nował sytuację i trzyma w ręku wszystkie 
nici przygotowywanego spisku.

Rząd utrzymuje w kraju nadal stan 
alarmowy, tem bardziej, że niebezpieczeń­
stwo zagraża również ze s tron y  elem entów  
skra jn ie lew icow ych, a mianowicie robotni­
ków, zorganizowanych w związku o charak­
terze syndykalno-anarch istycznym , prowa­
dzących walkę z komunistami i socjalista­
mi. W Maladze robotnicy ci zamordowali 
radnego miejskiego komunistę oraz miejsco­
wego działacza socjalistycznego. (Pat)

Zgon młodego pianisty
WARSZAWA, 12. VI. — Ubiegłej nocy 

zmarł przeżywszy 29 lat wybitny pianista 
polski śp. Bolesław Kon. — S. p. B. Kona 
dobrze radiosłuchacze w Polsce z jego częs­
tych występów przed mikrofonem Radja 
Pol. Celował on w wykonywaniu utworów 
Chopina.

Mi konstytucja sowiecka 
propagandy

M..: 1; wr. 13. VI. Z głosów prasy so- 
ojekcie nowej konstytucji wy- 

ni va k on s ty tu c ja  będzie wyzyslca-
7- ■ i'iJ'0 -itężny czyn n ik  p ropa gan dy  nietyl- 
ko ' ■ w wnątrz, lecz i nazew nątrz.

Kosmolskaja Prawda“ podkreśla, iż 
projeKt nowej konstytucji udowadnia pracu­
jącym całego świata, że socjalistyczne pań­
stwo jest najbardziej deinokiyitycznem pań­
stwem na świeci e.

„Roboizaja Moskwa“ pisze zupełnie wy 
raźnie, że stalinowska konstytucja winna 
stać się potężnem narzędziem  w a lk i rew olu  
c y jn e j p ro le ta rja tów  państw  k a p ita lis ty cz ­
nych , walki, zmierzającej do obalenia kapi­
talizmu i zaprowadzenia dyktatury proletar- 
jatu.

Kłopoty Włochów w Abisynji
D ż ib u t i ,  13. 6. — Dowództwo włoskie 

ma poważne kłopoty z plemionami Uolło-Gal- 
la: i Azeba-Galla, których sam! W łosi uzbra­
jali w miarę posuwania się swego od Makalle 
ku Addis-Abebie. Gallowie i Danakilowie na­
padali na cofające się wojska abisyńskie nie 
ze względów politycznych lub niechęci ple­
miennej, ale jako dzikie bandy, gotowe zaw­
sze rzucić się na słabszego, teraz zaś napa­
dają spokojną ludność, a nawet transporty 
i posterunki włoskie.

Droga, łącząca Addis-Abebę z Asnaarą, 
jest strzeżona przez liczne garnizony i ru­
chome oddziały wojsk.

Ras Gugsa pozostaje wciąż w Makalle 
pod bacznym nadzorem władz. (PA T ).

Kandydat republikanów 
na prezydenta Stanów Zjedn.
LONDYN, 13. VI. — Landon guberna­

tor stanu Kansas, wybrany został na odby­
tej w Ćleveland konwencji republikańskiej 
prawie jednogłośnie kandydatem republikań 
skim na prezydenta St. Zjednoczonych. Lan­
don uzyskał olbrzymią większość 984 głosów 
wobec 19, które padły na sen. Boraha. Lan­
don będzie więc w wyborach prezydenta St. 
Zjednoczonych w listopadzie kontrkandy­
datem obecnego prezydenta. Jednakże po­
wszechnie przypuszczają, że ree lekcja  R o o -  
sere lta  n ie u lega  w ątp liw ości.

Prezydent Roosevelt rozpoczął już kam- 
panję wyborczą, udająe się do stanów, k tó -

Sympłomatyczne szykany 
niemieckie

Prasa  niemiecka rozp isu je  się ostatnio szeroko 
na temat rzekomych swobód, jakiem i cieszą się P o la ­
cy w  Niemczech na każdym  odcinku życia codzienne­
go . W  praktyce w y g ląd a ją  te swobody w  ten sposób, 
że np. budowę gmachu liceum żeńskiego w  Raciborzu  
przeryw a się w  okresach najbardz ie j odpowiadających  
akcji budowlanej, p op raw ia  się p lany, zarządza usta­
wiczne zmiany p ro jektów  itd. itd. Świeżo znowu  
wstrzymane zostały p rzy  budowie liceum wszelkie 
prace naskutek konieczności dostarczenia władzom  
prowincjonalnym  p lanów  budowy d la  p rze jrzenia ich 
i ewentualnego poczynienia nowych zmian.

A k c ja  ta zmierza w yraźnie do odwleczenia budo ­
w y  gmachu i zaszkodzenia w  ten sposób żywotnym  
interesom ludności polskiej na  Śląsku Opolskim , któ­
rych wyrazem jest w łaśnie odczuwana już oddawna  
potrzeba posiadania przez n ią  tego rodza ju  szkoły.

Zuchwały bandyta
SORTO A LEG RE, 13. VI. — Znany 

bandyta  „Lampeon“ napadł ze sw oją bandą 
na miasto Alagoa do Montęiro zabił 4 osoby, 
zrabow ał sk lepy  na sumę 500 tys. milrejsów 
i uciekł.

Szczęśliwa zakończanie strasznego 
wypadku

NOWY YORK, 13. VI. — ,\V jednym 
z gmachów przy 42 ulicy winda, wioząca 20 
pasażerów, spadła na parter z wysokości 
12 piętra.

Zawdzięczając jedynie specjalnym urzą- 
cLrniom amortyzacyjnym nikt nie poniósł 
śmierci; 14 osób odniosło ciężkie obrażenia, 
reszta zaś jest zupełnie zdrowa. (m).

Dzień w dzień krew się leje 
w Palestynie

JER O ZO LIM A , 15. V I. Wczorai rano, gdy 
pociąg opuszczał stacie Kalkiliach w kierunku Tel- 
Avivu, eksplodowała bomba, uszkadzaiąc poważnie 
jeden wagon. Przy wybuchu 18 żvdów zostało zra­
nionych, w tem 5 bardzo ciężko. Według pogłosek, 
pasażerowie ai-abscv opuścili ten wagon na kilka 
minut przed wybuchem. (PA T).

LON D YN  (Tel. wł.). Jak donoszą z Jerozo­
limy, zmarł tam w szpitalu jeden z prowodyrów 
arabskich, który został postrzelony podczas napadu, 
zakończonego śmiercią angielskiego inspektora po­
licji Sigrit‘a.

Na szosie Jerozolima —  Ranallah Arabowie 
napadli na żydowski autobus, dotkliwie bijąc i ka­
lecząc pasażerów, (m).

Ostatnie próby powstrzymania wojny 
w Chinach

S z a n g h a j .  13. VI. Wojska rządu nankińskie- 
go posunęły się naprzód ku południowi do Lei-Jang, 
Lotnicy nankińscy zrzucali nad główną kwaterą kan- 
tońską w Ki-Jang ulotki, wzywające do unikania walki 
bratobójczej. Wojska kantońskie w celu uniknięcia 
starć cofnęły się nieco w kierunku południowym.

Dowódca naczelny wojsk kantońskich Czen-Czi- 
Czang wysłał do prezydenta Chin w Nankinic Lin- 
Sena depeszę, w której zawiadamia, że wobec wszczę­
cia kroków pojednawczych, wstrzymał pochód swoich 
wojsk na północ, pragnie bowiem utworzyć zgodny 
front kantońsko-nankiński, który mógłby poprowadzić 
silną politykę chińską wobec Japonji. (Pat)

U LEKARZA.
— A jak z apetytem?
— Niebardzo. Jak zjem pieczeń wiep­

rzową z talerzem kapusty, a podleję to kilku 
bombami piwa, to już na kompot nie mam 
apetytu.

OSZCZĘDZAĆ.
Mc Gregory, stary, zgrzybiały Szkot, 

zaciął się przy goleniu. Natychmiast biegnie 
do telefonu i łączy się z najbliższym szpita­
lem:

— Czy to szpital?
— Tak.
— Czy nie jest wam potrzebna krew do 

transfuzji i ile płacicie za nią?

SZKOCCY DZIENNIKARZE NA WŁASNYM YACHCIE ZAWINĘLI CO POLSKI 
po siedmioletniej włóczędze naokoło świata

Dziś przybył do Gdyni jacht „Rosa Lin­
da** wiozący 7-miu dziennikarzy szkockich.
Jacht ten przebywa od siedmiu lat w podró­
ży dookoła świata, którą zorganizowało pismo
„Daily Reeord“ , należące do koncernu pra­
sowego „ Associated Scottich Newpapers“ .

Dziennikarze w miejscach postoju jachtu 
wyświetlają naukowe filmy o Szkocji i jedno­
cześnie dokonywują zdjęć zwiedzanych kra­
jów. W  Polsce zatrzymają się 2 tygodnie, 
pozostawiając jacht w Gdyjnń i zwiedzając ko­
leją .Warszawę, Kraków i Zakopane.



Sir. 4 Sir. 4

Polska  w przekroju Wieści ze  św iata
Nowy prezydent m. Torunia

Toruń-Icj raćla miejska dokonała wybo­
ru nowego prezydenta stolicy Pontorzia. Pre­
zydentem m. Torunia wybrano sędziego sę- 
du okręgowego w Grudziądzu, p. Leona Ra- 
szeję, pochodzącego ze znanej rodziny pomor- 
iskiej.

Likwidacja fabryczek złotych rubli
^ Wskutek wielkiego popytu, jakim cie­
szyły się złote ruble b. imperjum rosyjskiego 
na naszych Kres-cii Wschodnich, czynne były 
potajemne fabryczki monet złotych, które pro­
dukowały ruble złote ściśle odpowiadające 
wagą dawnym monetom. Produkcja ta opła­
cała się dzięki różnicy kursu monet i czyste­
go kruszczu. T)ostawa falsyfikatów do Polski 
była publiczną tajemnicą, gdyż uchodziło za 
rzecz pewną, że duże ilości monet złotych, 
znajdujących się w obrocie nie mogą pocho­
dzić z  dawnych carskich emisyj. i •

Obecnie po zastosowaniu restrykcyj wa­
lutowych w obrocie złotem fałszernie te ule­
gają likwid -ji z braku odbiorców.

0  zniesławienie P. Z. Inż.
Na ławie oskarżonych w sądzie okręgo­

wym zasiedli onegdaj redaktorzy tygodnika 
,,Wiem Wszystko",• pp. W ł. Popławski i J. 
Krukowski pod zarzutem zniesławienia! i roz­
powszechniania wiadomości, mogących wzbu­
dzić niepokój publiczny.

1 ,W wymienionym tygodniku ukazał się 
swego czasu artykuł p. t. „Ktoś, gdzieś, od 
kogoś, ileś“ , opisujący umowę,, zawartą pornię 
dzy firmą „Polski Fiat" a Państwowemi Za­
kładami Inżynierji, dotyczącą automobilizmu i 
motoryzacji i  pomawiający niewymienionych 
z  nazwiska funkcjonarjuszów o pobranie ła­
pówek od „Polskiego Fiata".

Gen. Sławoj-Skladkowski, pełniący wów­
czas funkcje zastępcy Ministra spraw woj­
skowych, zwrócił się do Ministra sprawie­
dliwości o pociągnięcie autora artykułu i re­
daktora pisma do odpowiedzialności karnej, 
ponieważ w artykule podano niezgodne z  
prawdą okoliczności.

Na wniosek obrońcy osk. adw. Jana 
Szczerbińsłdego sędzia Kotarba sprawę od­
roczył.

W  trosce o bezpieczeństwo w  Gdyni
' 1 Z  polecenia prokuratora, który prowadzi 
'dochodzenia w sprawie zajść komunistycz­
nych, aresztowany został komitet strajkowy 
robotników budowlanych. W  nocy ze środy 
na czwartek policja przeprowadziła w Gdyni
1 na je j peryferjach obławę. Ogółem areszto­
wano około 50 osób spośród prowodyrów 
zajść Str.ajk robotników budowlanych trwa.

W  związku z  pojawieniem się na terenie 
portu agitatorów, usiłujących siać ferment 
wśród robotników portowych, zatrudnionych 
w magazynach i nadbrzeżach przy przeła­
dunku towarów, wczoraj rano o godz. 7-mej 
wszystkie wejścia do portu zostały obsadzone 
przez policję, która legitymuje osoby wcho­
dzące na teren portu.

W czoraj po zakończeniu procesji Boże­
go Ciała na skwerze Kościuszki zorganizo­
wał się samorzutnie wiec w sprawie zajść 
wtorkowych. Wygłoszono przemówienia, po­
tępiające prowokacyjne wystąpienie komuni­
stów, poczom zorganizował się samorzutnie 
pochód w liczbie kilkuset osób, który udał 
się ul. Świętojańską pod Komisarjat Rządu, 
wm oszje po drodze różine okrzyki, przyjmo­
wane z żywym oddźwiękiem przez przechod­
niów. '•

Z Węgier pod wagonem do Gdyni
Wywiadowcy policji, obserwując na dwór 

cit głównym pociąg przybyły z  Budapesztu, 
zauważyli wychodzącego z  pod wagonu jakie­
goś osobnika w opłakanym stanie. Na nie­
znajomym ubranie było podarte w strzępy, 
sam on zaś był dotkliwie podrapany i  umo­
rusany. W zięto go za jakiegoś opryszka I 
przeprowadzono do komisarjatu, gdzie stwier­
dzono, iż jest to obywatel węgierski Karol 
Iszoka, mieszkaniec Budapesztu.

Iszoka będąc od dłuższego czasu Beta 
pracy postanowił udać się do Gdyni, w na­
dziei znalezienia zatrudnienia. Bez pieniędzy 
i  paszportu wlazł niepostrzeżenie piod jeden 
z  wagonów pociągu zdążającego do Warszawy 
i  po przekroczeniu granic: węgiersko - cze­
chosłowackiej i polskiej dostał się do W ar­
szawy. Po ukaraniu za nielegalne przekro­
czenie granicy będzie on odesłany spowrotem 
do Węgier.

Obrona przed fm ją e e n ł  
własnościami gazo

Bliższa analiza statystyki wypadków wy­
kazuje, że ilość wypadków, spowodowanych 
gazem świetlnym, jest procentowo znacznie 
mniejsza od ilości wypadków z innych przy­
czyn. W  Warszawie statystyka Pogotowia 
Ratunkowego wykazuje, że na ogólną licz­
bę S3.075 zgJoflBoomych w roku 1934 wypad­

ków, zaledwie 70  było spowodowanych za­
truciem gazem świetlnym, co stanowi 0,21 
proc. j

Mimo, że procent zatruć gazem jest sto­
sunkowo niski, prowadzi aię w wielu krajach, 
podobnie jak i w Polsce, doświadczenie nad 
udoskonaleniem instalacji i zabezpieczeniem 
przed zatruciem gazem. Mimo to tylko jeden 
wynalazek realizowany jest na większą ska­
lę w mieście Ilameln w Niemczech.

Niezadowalające wyniki metody, zastoso­
wanej w Hameln, oraz innych metod, opra­
cowywanych na skalę laboratoryjną i pół- 
techniczną powodują, że żadna z gazowni eu­
ropejskich, a jest ich 3696, nie zdecydowała 
się dotychczas na uruchomienie ulepszeń te­
go rodzaju.

68) Żołnierze francuscy wzdęli do niewoli 
kurjera księcia Buckinghama i z papierów 
znalezionych przy nim dowiedziano się, że 
między Anglją, Iliszpanją, Niemcami i Lota- 
ryhgją nawiązane zostało porozumienie prze­
ciwko Francji. Kiedy papiery, znalezione w 
obozie księcia, który go pośpiesznie musiał 
opuścić, potwierdziły tę wiadomość — pierw­
szy minister znalazł się w obliczu niebe^ńe- 
czeństwa grożącego nietylko Francji ale i je ­
mu osobiście. Znał on dobrze nienawiść, ja-

Najbogatszy człowiek świata
W brew utartym pojęciom o Bogaczach 

amerykańskich, najbogatszy człowiek świata 
mieszka w Indjach. Jest nim władca „nizam" 
Hajderabadu, państwa leżącego w Indjach 
angielskich* i liczącego 15 mil jonów mieszkań­
ców. Dynastja nizamów Hajderabadu panuje 
od wieków i miała sposobność zgromadzić 
wprost oszałamiające bogactwa. Wtajemni­
czeni twierdzą, że nizam posiada w swym 
skarbcu około dwa i pól m iljarda zlotom, a 
wartość klejnotów w złocie, kamieniach i per­
łach własnych1 i odziedziczonych sięga astro­
nomicznej cyfry dziesięciu miljardów.

Nizzm jest człowiekiem starszym i pro­
wadzi żywot skromny, występując okazale tyl­
ko .w czasie uroczystości państwowych i r o

ką Buckingham żywił dla niego i był prze­
konany, że książę nie cofnie się przed ni- 
czem, aby go zniszczyć. Klęska osłabiłaby bar 
dzo jego wpływy — zwycięstwo mogło je  
wzmocnić i utrwalić. Trzeba było zatem zwy­
ciężyć.

Pierwszy minister pracował bez wytchnie­
nia dzień i noc, przygotowując planją i wysłu­
chując raportów'. Sprzed jego kwatery, skrom­
nego domku w  Dunne co chwila palnym galo­
pem odjeżdżali kur jen y , łub na spienionych

dziwnych1. Niedawno obchodził on dwudzie- 
stopięciolccie swego panowania. Przy tej o- 
kazji otrzymała każda wioska w Hajderaba- 
dzie aparat radjowy w podarunku, a dla u- 
świetnienia uroczyst. odbyły się uczty wspa­
niałe, przyczem zarżnięto 10.000 wołów i 
100.000 baranów, oo świadczy zarówno o w-ff»- 
niałomyślności nizama jak i o dobrym ape­
tycie jego poddanych.

Wyczyny lotnicze rodziny Maswoliniega 
w  Abisynji

Podczas 7 m iesięcy  w o jn y  w  A b isv n i.  
ster p rasy  i p ro p a gan d y  kpt. p il.  G a le az zo  C i  . .‘ o
kon a ł 145 godzin  lotu  o raz  52  loty  bojowa e i rc  
19 bom bardujących i 13 wywiadowczych. 2
synów  M usoliniego, którzy o by dw a j został’ ...• war i  
podpor. lotnictwa, V itto rio  dokonał 157 godzm  1 .

uczestn icząc w  38 o pe rac jach  b o jo w y c h , z czego  2 5  
b o m b a rd o w a ń  i 9 z w ia d ó w , zaś B ru n o  2 0 5  god z in  
i 5 0  ope racy j b o io w v ch . z czego  56  b o m b a rd o w a ń  
i J 4  lo tó w  w y w ia d o w c z y c h . S iostrzen iec  M u sso li*  
n iego  ppo r. p il.  V it o  M u sso lin i. n acz. redak to r „ P o -  
po lo  d ‘I t a l i a " ,  k tó ry  u d a ł się do A f r y k i  W sc h o d n ie j  
w  końcu  g ru d n ia  r . u b ., m a za  sobą 126 lo tó w  b o ­
jo w y c h , uczestn icząc w  3 4  o pe rac jach  w o ie n n y c h ,  
z czego  2 4  b o m b a rd o w a n ia  i 10 lo tó w  w y w ia d o w ­
czych .

Podziemny świat amerykański
Nigdzie, z wyjątkiem może tylko Chin, 

nic rozwinęło się życic podziemne, życie prze­
stępców, szantażu i morderstw, tak bujnie 
jak w Stanach. Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Nie ucichły jeszcze echa okropnych 
mordów Ku-Klux-Kl.inu, jeszcze słychać zgiełk 
wypraw Dillingera i „kidnaperów", a oto po­
licja nowojorska wpadła na trop nowej ban­
dy, przy'której ,,wyczynach" bledną dotych­
czasowe przestępstwa.

„Czarny Lcgjon“  egzystuje rok zaledwie, 
a wodzowie jego byli dotychczas dla policji 
nieuchwytni. Wypadek pomógł stróżom pu­
blicznego bezpieczeństwa. Niedawno znale­
ziono w zaroślach lasu otaczającego rztkę 
Hudson bogatego farmera nazwiskiem Pool, 
zranionego, w stanie kompletnego wycieńcze­
nia. Jak się z jego zeznań okazało został 
Pool uprowadzony przez czlonkói 
„Czarnego Legjonu", za opór strasz 
towany, a następnie porzucony w ■ . eh  ' . 
przypuszczeniu, że rany jego będą śr 
Zeznania jego były nitką, po które , pę>h 
doszła do kłębka. A  kłębek okazał s 
ny, banda bowiem liczy, tak mniem; 
przeszło 100.000 członków; i za c. - i 
rocznej działalności popełniła prze 
mordów' i przestępstw.

Dla przykrywki „Czarny Legjon " 
rodzaj programu organizacyjnego, pn ra­
jącego się pod różne hasła społeozn i >■ 
tyczne, występując podobnie jak Ku-Klue- 
Klan prr^ iw alkoholizmowi, czerwonemu nie­
bezpieczeństwu. przeciw murzynom i żydom, 
co nic przeszkadza mu łupić skórę także in­
nym obywatelom.

Z W IĄ Z E K  P O L S K I  ch ron i d o b ro  pol­
skie i n a w o łu je  do przestrzeganim  
zasady: „Strój do stcego“  —  Z W IĄ Z E K  
P O L S K I osied la  tnieszezan P o la k ó w  —  
P om óż  i T y ! P o zn a ń , ul. P ocztow a  27, 
tel. 12-28. K o n to  P .  K . O . nr. 206.858.

koniach przy! jw a li zmęczeni, zakurzeni jeźdź 
cy. W  przedpokoju pełno było ludzi, nieraz 
dziwnych i tajemniczych. Byli tam więc za­
konnicy bardziej do oficerów podobni 
paziowie — którzy niebardzo umieli się po­
ruszać w swej wyraźnie nowej liberji i wieś* ^ 
niacy — którzy mieli wprawdzie ręce czar­
ne i Brudne (zbyt brudne, aby miało to być 
prawdziw-emi pozostałościami pracy) i których 
delikatne nogi spewnością nigdy nie chodziły 
za pługiem.

Ze sportu
PONOWNE ROZWIĄZANIE ZARZADU W. 0 . Z. B.

P. Z. B, wyjaśnia motywy swej uchwały
W  z w ią z k u  z  p o n o w n e m  ro z w ią z a n ie m  z a ­

r z ą d u  W .  O . Z . B . z a r z ą d  P .  Z .  B .  w y d a ł  n a s t ę p u ­
j ą c y  k o m u n ik a t :

„ P o  o t r z y m a n iu  w  d n iu  6 c z e rw c a  b r .  p ro to ­
k ó łu  n a d z w y c z a jn e g o  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  W .
O . Z. B z dnia 23 m aja  br. Zarząd  P. Z. B. pa po ­
s ie d z e n iu  w  d n iu  8 c z e rw c a  b r .  p o w z ią ł  je d n o -  
głośn-ic następu jącą u ch w ałę :

Z  u w a g i  n a  to, żc, N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o  
m a d z e n ie  W .  O . Z . B . . . .

1. p o m im o  p ro te s tn  K o m is a r z a  i p o m im o  o ś ­
w ia d c z e n ia  d e le g a t u  P .  U .  W .  F / u  do  P .  Z .  B .  
K a p i t a n a  D r .  R a t t in g e r a  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  w y  
b r a ło  p o n o w n ie  do  Z a r z ą d u  b y ły c h  c z ło n k ó w  
z a w ie s z o n y c h  w z g l .  z d y s k w a l i f ik o w a n y c h  p rz e z
P .  Z . B . a tom  sa m e m  d o p u ś c i ło  s ię  w y k r o c z e n ia  
p rz e c iw k o  p a r .  17 s ta tu tu  P .  Z . B .  w z g l .  p a r .  11 
s ta tu tu  W .  O . Z . B .

KOLARSKA „DRUŻYNA NARODOW A" 
W  POZNANIU

AV niedzielę , 14 hm . ro z e g ra n y  zostanie w  P o ­
z n a n iu  100  k im . szosow y w y ś c ig  k o larsk i, k tó ry  
będzie  I I I .  skolei e lim in ac ją  ko la rsk ą  p rzed  w rz e ­
śn io w y m  w y śc ig ie m  B e r l in -W a rs z a w a . Z  tego  
p o w o d u  P .  Z .  T .  K . n ak aza ł w z ią ć  u d z ia ł w  p o w y ż ­
szym  ■wyścigu całei . .D ru ż y n ie  N a r a d o w e i " .  W y ­
śc ig  odbędzie sie n a  tras ie : P o z n ań  —  K ó rn ik  —  
Ś rem  —  C zem p iń  —  Stęszew  —  P o z n ań  o n ag rodę  
f i r m y  „B ra c ia  N o w a c z y k "  p rzeznaczona  d la  z w y *  
cięscv. W y ś c ig  ro z eg ra n y  zostan ie w- konkurenci: 
ogó ln o -po lsk ie j. p rzyczem  poza „ D ru ż y n ą  N a ro d o ­
w ą "  będą  m o g li w z iąć  u d z ia ł ty lko  za w o d n icy  l i ­
cen c jonow an i. Z  pom orsk ich  z a w o d n ik ó w  starto­
w a ć  będ ą  m . i. K lu j (H C P ) .  Jankowiak (Z .  S .),  o raz  
n o w y  n aby tek  Z .  S . re em ig ran t  z F ra n c ii Stanisław  
IWatela, k tóry  startu jąc  po ra z  p ie rw szy  w  P o z n a ­
n iu  w  w y śc ig u  „S ie d m iu  G r o s z y " ,  z a ją ł  trzecie  
m iejsce, i

S ta rt do w y śc ig u  nastąpi p u n k tu a ln ie  o godz. 
14-tej na szosie kórn ick ie j. M e ta  zn a jd o w ać  się 
będzie  p rz y  D w o rc u  Ł aza rsk im . P rz y b y c ie  p ie rw ­
szych z a w o d n ik ó w  n a  m etę spodziew ane jest przed  
godz. 17 -tą . O rg a n iz a c ja  spoczyw a w  rękach  P .  
O . Z .  K .

❖

S p o w o d u  fa t a ln y c h  w a r u n k ó w  . a t m o s fe ry c z ­
n y c h  z a le d w ie  24 k o la r z y  s t a r t o w a ło  w  p la k ie to  
w y m  o g ó ln o p o ls k im  z je ź d z ie  g w ia ź d z is t y m  do

O pow ieść o  a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  trz e c h  m uszkieteró w

2. o d e b ra n o  p r a w o  g fo s n  K .  K .  S . S k o d a  w b r e w  
uch w a le  Zarządu  P  Z  B

3, N ie  w y b ran o  ostatecznie Zarządu  w  sk ładzie  
przevńdzianv'm  w  par. 23 statutu W  O  Z. B. iecz 
t y lk o  Z a r z ą d  n ie k o m p le tn y , p rz y c z e m  p ro to k ó ł  
w s p o m in a  o w y b o r z e  p. S z e re s z e w s k ie g o  s e k r e ­
ta rz e m , p o m im o , że  w n io s e k  o  w y b ó r  s e k r e t a r z a  
— ja k  w y n ik a  z p ro to k ó łu  —  w o g ó le  n ie  w p ły n ą ł

Z a r z ą d  P .  Z .  B .  u c h w a l i ł  r o z w ią z a ć  Z a r z ą d  
W .  O . Z . B ., w y b r a n y  w ś ró d  w y ż e j  p o d a n y c h  
o k o lic z n o śc i, p o le c a ją c  n a d a l  p. m a jo r o w i  J ó z e ­
fo w i M o r a w s k ie m u  s p r a w o w a n ie  u r z ę d u  K o m is a  
rz a  W .  O . Z . B . z tem , że w in ie n  z w o ła ć  w  n a j ­
k ró t s z y m  te rm in ie  p o n o w n e  N a d z w y c z a jn e  W a l ­
n e  Z g r o m a d z e n ie  W .  O . Z . B . d la  w y b o r u  z a ­
rządu.

Ł o w ic z a .  W  k la s y f ik a c j i  z e s p o ło w e j  p ie r w s z e  
m ie js c e  z a ją ł  T o r u ń  —  3 k o la r z y  531 k lm „  2) 
P r u s z k ó w  —  6 k o la r z y  462 k im , 3) B y g o s z c z  1 
k o la r z  222 k im . W  z je ź d z ie  b r a l i  u d z ia ł  p o n a d to  
k o la r z e  z P o z n a n ia ,  Z g ie r z a  i Ż y r a r d o w a .

M is t r z o s t w o  W ło c h  w  c h o d z ie  n a  50 k im  zdo  
b y ł  R i v o l t a  w  c z a s ie  4:37:29 sek .

Niedzielne imprezy sportowe
W  n ie d z ie lę  o d b ę d ą  s ię  w  W a r s z a w i e  n a s t ę ­

p u ją c e  im p r e z y  s p o r to w e :
mecz szczypironiaka W iedeń  —  W arsza w a .
le k k o a t le ty c z n e  m is t r z o s tw a  W a r s z a w y  k l. 

A ’ p a ń  i p a n ó w , k o la r s k ie  m is t r z o s tw a  W a r s z a ­
w y  w  s p r in t a c h , —  m ecz  l i g o w y  L e g i a — W a r s z a ­
w ia n k a ;  —  m is t r z o s tw a  s z e rm ie rc z e  P o ls k i .

N a  p r o w in c j i :
W  Ł o d z i  —  o g ó ln o p o ls k i  w y ś c ig  k o la r s k i :
W  Ś w ię to c h ło w ic a c h  —  m ecz  l i g o w y  Ś lą s k —  

W a r t a .
W  K atow icach  mecz lig o w y  D ą b  —  B uch .
W e  L w o w i e  —  m ecz  l i g o w y  P o g o ń — G a r b a r ­

n ia  i f i n a ły  t e n is o w y c h  m is t r z o s tw  P o ls k i .
W  K r a k o w ie  —  100 k im  n a  szo s ie  o k o la r ­

s k ie  m is t rz o s tw o  o k r ę g u ;  le k k o a t le ty c z n e  m i­
strzostwa okręgu  i za w o d y  hippiczne.

W  P o z n a n iu  o g ó ln o p o ls k i  w y ś c ig  k o la r s k i  n a  
120 k im . i z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  p a n ó w  k l. A .

POD ZNAKIEM  O LIM PIA D Y
W i e ś  O l im p i j s k a  p o d  B e r l in e m  z o s ta ła  o f i ­

c ja ln ie  p r z e k a z a n a  w  ty c h  d n ia c h  m in is t r o w i  
O b ro n y  N a ro d o w e j Rzeszy.
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Przed wielkim procesem terorystćw Stronnictwa narodowego
LESZN O . Jak już donosiliśmy, roz­

pocznie się w poniedziałek 16 bm. przed są­
dem okręgowym w Lesznie wielki proces po­
lityczny członków stronnictwa nar. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie 49 członków tego 
stronnictwa, którym akt oskarżenia zarzuca 
szereg zamachów bombowych, dokonanych 
w powiecie kościańskim. Z a m a ch y  te  były  
a k tem  te ro ru  p o lity czn ego .

Całą akcję terorystyczną według aktu 
oskarżenia — p rzy g o tow a ło  4 -ech  członków  
't ro n n ic tw a  n a rod ow ego , k tó rz y  za łoży li ta j-  

t zw iązek „ Z e w ” , Do związku tego 
przyjmowano jedynie członków zaufanych 
k tó ry ch  dodatkow o za p rzy s iężon o  i  na w ypa­
dek  zd rad y  g ro ż o n o  im  śm ierc ią . Wszyscy 
członkowie „Zewu”, będący pod wpływami i 
rozkazami stronnictwa narodowego, zobo ­
w iązani b y li d o  bezw zględnego posłuszeń­
stw a. Jako nagrodę obiecano im wpływowe 
stanowiska, koncesje i posady. Chcąc zdobyć 
jak największą ilość członków rozsiewano 
specjalnie plotki, że stronn ictw o narodow e  
w d ro d ze  re w o lu c ji i  zam achu do jd z ie  w n a j­
k ró ts z y m  czasie do władzy. Ci zaś, którzy do 
dnia 31 grudnia b. r. nie zapiszą się na człon­
ków partji, nie zostaną w przyszłości do niej 
przyjęci i pozbaw ieni zostaną p ra w  obywa­
telsk ich , T e  wieści spowodowały, że pewna 
część mieszkańców przystąpiła do stronnic­
twa, których następnie zaprzysiężono na 
wierność i dochowanie tajemnic organizacyj 
nyeh, p o le ca ją c  rów nocześnie g rom a d zen ie  
b ro n i, a m u n ic ji, i  m a te rja łów  w ybuchow ych,

Pierwszego zaprzysiężenia spiskowców 
dokonano 15 listopada 35 r. w Krzywinie. 
Zaprzysiężenie przeprowadzili w ódz „Zew u ”  
T e o f i l  W ałkow sk i i  k ie ro w n ik  obw odow y  
s tron n ic tw a  n arod ow ego S ta n is ła w  K u tzn e r. 
Po zaprzysiężeniu spiskowców przemawiali

Tajna organizacja dokonała kilka zamachów bombowych
kierownicy „Zewu” twierdząc, że obecny u- 
strój zostanie niebawem obalony, a p o  wła­
dzę s ięgn ie  s tro n m ctico  narod ow e z  R om a ­
nem  D m ow skim  na czele. Polecono również 
wszystkim spiskowcom sporzą d zić  wykazy  
posiadanej b ro n i n ie ty lk o  w śród ludności 
cyw iln e j, a le p rzez  p o s te ru n k i P .  P .  i  p rz y ­
sposobien ia  w ojskow ego.

Kierownictwo „Zewu“ na okręg krzy- 
wiński oddano w ręce niejakiego Władysła­
wa Pajkerta. Identyczne mniejwięcej zakon­
spirowane zebrania odbywały się w Kościa­
nie, w Śmiglu i Zieminie. Zebrania te miały 
na celu stworzenie w ie lk ie j s ie c i te ro rys tycz - 
n e j „Z ew u ” . Równocześnie stworzono od- 
dźiał fa b ry k a c ji bom b i  p e ta rd , k tórym  k ie­
row ał n ie ja k i W ładysław  Łuczak .

Po odpowiedniem przygotowaniu spi­
skowców i wyprodukowaniu bomb nastąpił 
pierwszy zamach bombowy. Dnia 1 lutego 
rzucono do mieszkania Jakóba Glirmy w 
Wieszkowie bombę, która zdemolowała całe 
mieszkanie. W ykonaw cą  zam achu  był k ie ro ­
w n ik  p la ców k i s tron n ic tw a  narodow ego w  
W ie s z k o ic ie  E d m u n d  O tu la kow sk i. Drugi 
zamach wykonany został na mieszkanie Sta­
nisława Mani w Wilkowie Polskiem, który 
zniszczył cały dom — zam achu  dokonał Jan

B ie rn a ck i. Trzecią ofiarą zamachów bombo­
wych był burmistrz Krzywinia Władysław 
Kabsclia. B om ba  zniszczyła całe m ieszkanie. 
W ykonaw cą  zam achu był M a rc e li  O strow sk i 
z  rozkazu  W ładysław a P a jk e r ta , ,

Skolei dokonano zamachu w Kościanie 
na dom wicestarosty Schingera i w Sączko- 
wie na mieszkanie posła Wróblewskiego. 
Cudem tylko wówczas zam ach bom bow y n ie  
p oc ią gn ą ł za sobą żadnych o f ia r , gdyż w sy­
p ia ln i., do k tó re j w rzucono bom bę, a k tóra  
n ie  eksplodow ała, znajdow ało się t r o je  m a­
łych  d z iec i o ra z  żona posła W rób lew sk iego .

Tak mniejwięcej przedstawia się w o- 
pólnych zarysach działalność oskarżonych. 
Zaznaczyć należy, że policja przez dłuższy 
czas nie mogła wytropić prawdziwych spra­
wców  ̂ którzy się doskonale ukrywali. Zazna­
czyć również należy, że cen tra la  „Z e w u ”  zn a j 
dow ala s ię  w Leszn ie . W  Leszn ie  rów nież fa ­
b ry k ow a li spiskow cy bom by.

Proces leszczyński potrwa kilka dni i 
niewątpliwie w toku postępowania dowodo­
wego wyjdą na jawr wszystkie szczegóły or­
ganizacji „Zewu”. Proces leszczyński jest 
największym tego rodzaju procesem w Wiel- 
kopolsce i zbudził zrozumiałe poruszenie 
wśród całego społeczeństwa wielkopolskiego.

Minister Ulrych w Poznaniu
dokonał Inspekcji dyrekcji kolejowej 

i warsztatów
IW piątek, dn. 12 bm, wieczorem koło 

godz. 20-ej przybył do Poznania p. minister 
komunikacji płk. Ulrych w towarzystwie dy­
rektora departamentu p. inż. Stodolskiego.

ZJAZD STAROSTÓW OKRĘGU WIELKOPOLSKIEGO
W  sali starostwa powiatowego obradował 

w  ub. piętek zjazd starostów z całej Wielko- 
olski. Na zjazd przybył p. wojewoda Maru- 
. wski, wicewojewoda Walicki, oraz wszyscy 

icy Urzędu Wojewódzkiego.

Obrady toczyły się pod przewodnictwem 
p. wojew. Maruszewskiego. Omówiono obszer 
nic aktualne sprawy gospodarcze związane z 
bezrobociem, i  pomocą dla rolników dotknię­
tych klęską posuchy w latach ubiegłych. 
Zjazd obradował od godz. 9 do 16.

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY
i o w r o c l a w .  Onćgdajszcj nóćy do- 

kilku zamaskowanych bąndytów zu

i  rku
.. le m  k u r k o w y m  poraź s z ó s ty  z irzę iu . W tego­

roczne m strzelaniu Bractwa Karkowego które odbyio 
się 7 bm . najlepszy strzał do tarczy królewskiej od­
dal długoletni komendant, a ostatnio komendant ho­
norowy Bractwa, senjor ob. P. Leon Gogulski. P. Go­
gulski mimo podeszłego wieku — 69 lat — jest dos­
konałym strzelcem a nawet króla kurkowego pia­
stował już pięciokrotnie, a nawet zdobył godność 
króla jubileuszowego z okazji 30-lecia Bractwa —  
Marszalkami zostali pp wńcekomendant E. Kociał- 
kowski i skarbnik Bractwa A. Kornecki Dalsze na­
grody z broni małokalibrowej zdobyli pp.: W Wit­
kowski i M. Raezak. W strzelaniu do tarczy premio­
wanej ra  60 możliwych punktów osiągnęli: pp, Łu­
czak z Jeżewa 58. Bensch 57. i Galiński 56

chwałego napadu rabunkowego na zagrodę 
rolnika Józefa Sawickiego w Księżnej Kęp­
ce. Bandyci wtargnęli do mieszkania przez 
wybicie szyb w kuchni, a następnie sterory- 
zowali domowników, grożąc im rewrolwerem.

i\V chwili, gdy bandyci poczęli plondro- 
wać mieszkanie, rzucił się na nich właściciel 
zagrody Sawicki. W czasie powstałego sza­
motania się bandyci wystrzelili trzykrotnie 
do Sawickiego, raniąc go śmiertelnie, po- 
czem zbiegli, nierozpoznani przez domowni­
ków.

Rannego przewieziono do szpitala. Stan 
jego jest beznadziejny.

P. minister przybył samochodem z Ostrowa, 
gdzie bawił poprzednio, przeprowadzając 
inspekcję ośrodków kolejowych w samym 
Ostrowie i Skalmierzycach. W Poznaniu p. 
Minister zatrzymał się w apartamentach p. 
wojewody Maruszewskiego.

^Wczorajszego dnia, od rana przeprowadził 
p. Minister inspekcję biur i wydziałów dy­
rekcji kolei, poczem zwiedził szpital kolejo­
wy i warsztaty główne.

N a s tę p n ie  p . m in . U l r y c h  w  to w a r z y s t w ie  
d y re k to ra  k o le i p . in ż . K r z y ż a n o w s k ie g o  p r z e ­
je c h a ł do f a b r y k i  H .  C e g ie ls k ie g o ,  g d z ie  z w ie ­
d z ił  d o k ła d n ie  w a r s z t a t y .

Popoł. odbył minister Ulrych konferenc­
ję w dyrekcji kolei, poczem udał się do p. 
wojewody Maruszewskiego. O godz. 16-tej 
nastąpił wyjazd do Warszawy. Po drodze 
p. minister zlustrował dworzec we Wrześni.

Klient jubilera
Nowela

S ta ry  i  dośw iadczony ju b ile r  Jam es Stowcl 
którego  m agazyn zaopatrzony b y ł  b ogato  w  najm od­
n ie jsze  i  najkosztowniejsze cacka, szczyc ił się n a j­
b a rd z ie j zamożną i dostojną klientelą. ’

I leż  to razy czynili u niego zak u p y  zam orscy  
książęta  z  grubo  wypchunem i portfe lam i, n a jw yżsi 
d y g n ita rz e  państw ow i słynne gw ia zd y  i s łyn n i gwiaz  
d o rzy  f i lm o w i oraz bogaci p rzem ysłow cy  i  kupcy  
p łac ący  za  naby te  klejnoty bez targu zaw ro tn e  nie­
raz  sum y .

W  te j  chw il, James Stowcl za jęty  b y ł  d yk to w a ­
niem  sw em u  pom ocnikow i cen na nowosprowadzone  
szczerozłote papierośnice, gdy  oszklone d rz w i tego  
w ytw orn ego  m a g a z y n u  otworzyły się.

James S tow c l o raz  jego pomocnik zgięli się w  
głębok im  ukłonie.

D o  m aga zy n u  w sz e d ł starszy w iekiem  p an  o  
siw ych  wąsach i s iw e j puszystej brodzie. Podpiera ł 
sir aseczką Snąć s ła b y  ju ż  by ł w  nogach P rz y b y ły  

y m ał się p rzed  kontuarem  z grubych i  czystych  
t kryształ p ły t  szk lan ych . ' ’

— Czem  m ogę s łu ż y ć  parni pułkownikow i, za - 
t p rzvh v łcgo  Stow cl
im e rv  k B ob  C laypol. on to
iie fc . i ■ liem  ręki w ydoby ł z k ie-

p<- . - pudełeczko ze srebra  z
go v  śc.ł szkła chusteczką.
.4 bino • -i ■ : , ;; o g ląd a ć  wyłożone w  ga -
ach kosztowności.
a mes Stowel znal d ob rze  tego  majętnego ok - 
który  po p rze jśc iu  w  stan  spoczynku, rzucił 
im o podeszłego ju ż  w ieku  w . wi r interesów, 

wrotce dzięki s p rz y ja ją c e j kon iunktu rze zrobił 
iosalną fortunę.

P u łk o w n ik  odchrząknął i w reszcie  odezw ał się:
—  C h c ia łbym  d jadem  i ko lję . a le  m usi to być  

coś pięknego coś n adzw ycza jn ego . M a  to być  pre­
zent d la  m ej żony. N iech kosztu je  dużo. by leby  
żona m oja by ła  zadow olona!

—  Służę panu pu łkow n ik ow i, o d p a r ł Stowel, 
W y ją ł  z gablotki kolekcję najkosztowniejszych

k le jn o tó w  i rozłoży ł ją  przed C laypo lem
P u łk o w n ik  w ybra ł p iękny d jadem  i  w span ia łą  

kolję . R achunek  wynęsil oko ło  ćw ierć m iljon a .
—  Proszę to zapakow ać i z kw itowanym ^ rachun­

kiem  p rzesłać  do  m ego m ieszkania, n a jd a le j za pó ł 
godziny. B ędę czekał... w y d a l zlecenie pu łkow n ik .

t —  S łu g a  p an a  pu łkow n ik a  m oje  uszanowanie.
} te m i s ło w y  Jam es Stow el pożegnał C laypo la .

N ieb aw e m  w  jedn ym  z dom ów p rzy  99-Łej u lic y  
I zatrzym ała  się n a  siódm em  piętrze w inda. W y s ia d ł  
] z n ie j pom ocnik ju b ile ra  S tow ela  niosąc ze so bą  
‘ paczuszkę z cenną zawartością. Podszedł do  d rzw i,  
j na których w id n ia ł szy ldzik  z napisem : B o b  C la y -  i 
* poi —  pu łkow n ik  em erytowany. Nacisnął na guzflk j 
! dzw onka...
{ D r z w i  o tw o rzy ł sam  pułkownik. 
i —  A ch  to pan... proszę, proszę b liże j! m ó w ił  

C lay p o l.
Pom ocnik  w szed ł do środka m ieszkania. W rę c z y ł  

pu łkow n ik ow i paczuszkę z djadem em  i  k o lję  o raz  
kopertę z- k w itow an ym  rachunkiem

—  Z a ra z ... zaraz, proszę zaczekać k ilka sekund,
z tem i s ło w y  pułkow nik  C laypo l przeszedł do sąsied­
n iego pokoju . •

Pom ocnik  StoWela został sam .
M in ę ła  m inuta... m inęło  ich  dziesięć... potem  

p ń ł godziny., godzina, lecz pu łkow n ik  C lay p o l nie 
w raca ł.

Zan iepokojony  pom ocnik o tw o rzy ł d rzw i sąsied­
n iego pok o ju  i stanął nagle ja k b y  _w pod łogę w ry ty ...

O to  na jednem  z krzeseł siedział pu łkow n ik  
C la y p o l. Ręce i nogi m iał pow iązane mocnemj po ­
w rozam i. usta zakneblowane.

O ch łon ąw szy  nieco z w rażen ia  p rzystąp ił po ­
m ocnik Stow ela  do  uw o ln ien ia  pułkownika z w ię ­
zów  i  knebla.

Pu łk ow n ik  C laypo l d ysza ł ciężko.
__  C o  się  panu stało pan-ie pułkow niku? zapy ta ł

pom ocnik po  w y jęc iu  knebla z ust pu łkow n ika  
C laypo la .

—  N apadn ięto  na m nie!
—  C z y ż b y  zrabow ano  panu zakupione u nas 

klejnoty, to jest d jadem  i kolję. które tu przed go­
dziną przyniosłem ?

—  Jaki d jadem  jak ą  kolję... czy pan zw a rjow a l?  
zdum iał pu łkow n ik  C lay p o l.

—  Jakto przecież pan b y ! w  naszej firm ie  
panie pułkow niku, pan kupił przecież., ek sped jow al 
pana m ój sze f p an  Jam es Stowel... d ziw i! się po ­
mocnik

Tym czasem  w  m knącej przez ulice m iasta li­
m uzynie siedział m todv elegancko ubrany  m ężczyzna  
o g ląd a ją c  naby te  w  firm ie  ju b ile rsk ie j Jam esa S to ­

wela klejnoty... djadem i kolję... Czujne oko de­
tektywa z łatwością mogłoby w młodzieńcu tvm 
rozpoznać niezwykle sprytnego przestępcę Johna 
Rapsona.

Udało mu się w stosownej chwili wślizgnąć do 
apartamentów prawdziwego pułkownika Boba Clay­
pola i obezwładnić go. Poszło to tein łatwiej, że w 
mieszkaniu znajdował się pułkownik Claypol sum. 
żona jego bowiem wraz ze służącą, udała się na 
jeden dzień do pobliskiej miejscowości wycieczkowej. 
Przestępca ubrat się w garnitur pułkownika i ucha- 
rakteryzował się odpowiednio. Ponieważ był zara­
zem mistrzem w sztuce charakteryzowania się. 
poszło mu to gładko Niiebawem zagra! koinedję 
w magazynie jubilerskim Jamesa Stowela. potem 
przed pomochikiem w mieszkaniu pułkownika. i 
wkońcu udało mu się zdobyć ten djadem i wspania­
łą kolję.

John Rapson schował teraz paczuszkę z cenną 
zawartością spowrotem do kieszeni. Kazał zatrzymać 
taksówkę, wysiadł z niej i zapłacił Za kurs. Nie­
bawem znikną! za drzwiami podejrzanego antyk­
wariatu Tu czekał na niego wspólnik.

— No jakże Cj się udała ta robota Rapsonie? 
zwróci! się do wchodzącego czekający wspólnik..

John Rapson uśmiechnął s'ę zadowolony i z 
miną tryumfującą rzucił paczuszkę z . d jademem 
i kolją na stół Zapalił teraz papierosa i zaciągnął 
się jego wonnym dymem.

Wspólnik rozwinął szybko paczuszkę i przyj­
rzał się dokładnie diademowi i kolji poczem wy­
buchnął głośnym śmiechem...

— Ależ to zwykłe druciki z blaszkami i naj­
pospolitsze w świecić szkiełka niewarte dwóch do­
larowi

— Cooo? — zdziwił się Rapson robiąc śmieszną 
minę.

— Tak, tak nabrano cię Rapsonie, Cała twoja 
robota na nic!

John Rapson teraz jakby oniemiał.
W tym samym czasie jubiler James Stowcl 

śmiał się jak nigdv jeszcze mówiąc:
— I ten przestępca myślał, że ja naprawdę 

wziąłem go za pułkownika Claypola i że podlałem 
mu prawdziwy djadem i prawdlzwą kolję. którą 
on wybrał. Nie wiedz-iał on. że zdradził się jednym 
niefortunnym gestem, a to z wytarciem binokli 
chusteczką, czego nie czyni nigdv pułkownik Cla.y- 
pol którv używa do tego celu tylko specjalnej mię- 
kiej skóreczki. Tak. tak nie pomogła mu nawet 
mistrzowska charakteryzacja. Ho, ho.., ja zważam 
na takie drobnostki.

Fred Frcdson.
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Wtorek 16 czerwca — Program ogólnopolski
6.50 Kiedv ranne wstają zorze. 6.33 Gimnasty­

ka, 6.50 Muzyka (płyty) 7.20 Dziennik poranny 
8 00 Audycja dla szkól. S.lO Audycja dla pobo­
rowych. S 30—11.57 Przerwa 11,57 Sygnał czasu 
oraz hejnał z Krakowa. 12.15 Audycja dla szkół 
(dla dziec; młodszych): Pojechali na wakacje. 
obrazek słuchowiskowy Ewy Szelburg-Zarembśny 
12 50 Chwilka gospodarstwa domowego. 15.05 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.43 Skrzynka PKO. 16.00 Koncert w 
wykonaniu Orkiestry Salonowej T Raabego (z 
Poznania): 16.45 Skarby Polski — Muzyka polska 
— odczyt wygłosi prof. dr, Łucjan Kamieński 
(z Poznania) 17.00 Koncert w wykonaniu Orkie­
stry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa) 17.50 
Sosna — pogadanka — wygłosi prof. Jan Kloaka
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Dawne piosenki’ 
19.30 Recital fortepianowy Janiny Rosenberg — 
Schindlerowej 20,00 Koncert w wykonaniu Orkie­
stry Marynarki Wojennej pod dyr Aleksandra Du- 
lina z Gdyni (przez Toruń). 20 30 Stanisław Wit­
kiewicz (literacki odkrywca Podhala) __ szkic li­
teracki Jerzego Eugenjusza Płomieńskicgó 2045 
Dziennik wieczorny 2Ó.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Transmisja z Sali Filharmonji Warszawskiej 
fragmentu popisu Absolwentów Państwowego Kon­
serwatorium Muzycznego w Warszawie 22.00 Wia 
domości sportowe. 22.15 W rytmie raz, dwa. trzy. 
Greta Turnay śpiewa wiedeńskie piosenki z udzia­
łem Witolda Rybczyńskiego i Marjana Aitenber- 
ga (2 fortep.).

Lokalne au dy c je  poznańskie
6.00 K iedy  ranne w sta ją  zorze. 6.03 P r0m ienne 

walce. 6 23 Program  na dzisiaj. 6,i28 Parę  in fom a- 
cji. 12.03 Aksam itne głosy  p ły ty . 12.30 K iepura  
śpiewa (p ły ty ) 12.55 N iezapom niane m elodje 13 15 
U tw o ry  P iotra  Czajkowskiego i E d w a rd a  G riega  
(p ły ty ) 15.30 Przegląd  g ię łdow y  i  notowania R ze­
źni M iejsk iej. 15.43 W iadom ości gospodarcze (z 
W a rs z a w y ).  18.00 Sk rzyn ka techniczna (om ów i 
fcer. techn rozgłośni d r M arjna  R a jew sk i) 18.10 
Z  przeszłości W ielkopolsk i: N a  dawnych zjazdach  
św iętojańskich w  Poznaniu. —  w v g ł. M a r ja  W i -  
cherkiew iczow a 18.25 Życie kulturalne artystyczne  
i  społeczne Poznania 18.30 Koncert rek lam ow y,

Stacje  zagraniczne
17.50 Wiedeń: Koncert solistów 17.50 Koenig*, 

wusterhausen: Pieśni węgierskie 18 15 Praga:
Msza g-dur“ Webera. 19.30 Budapeszt: Don Car- 

Ios“ opera Verdiego 20.00 Wiedeń: Zewojczyzny 
— muzyka i pieśni. 20.10 Frankfurt: Od Fjordów 
d0 Bosforu1 20.10 Sztutgart: Jak wam się podoba 
koncert. 20.10 Hamburg: Der Corregidor. opera
H. Wolfa. 20.10 Koenigswusturhausen: Dawne 
i nowe melodje. 20.30 Bukareszt: Koncert symfoni­
czny. 20.45 Medjolan: Wieczór oper Donzettóego 
22.10 Wiedeń: Kwartet d-moll Regera. 22,50 Hatn- 
burg: Muzyka lekka i ludowa. 25.15 Budapeszt: 
Muzyka cygańska.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Zyto 45 ton 

Usposobienie: spokojne  
P sz e n ic a  22 50

Usposobienie: spokojne  
J ę c zm ie ń  700 —  725 g /1 16 —

|  Jęczm ień  670 —  G80 g /1 15,75,
usposobienie spokojne

Owies 450— 470 g /1 J5 75
Owies standartow y 15 25

Usposobienie spokojne.
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% w ł.w . 22,50 

gat. I  0-50% w l .  w . 22,—
I  0-65% w ł .  w .  21.___
gat. I I  50-65% w l. w . 16,—
poślednia ponad 65% w ł. w . 14,50

Usposobienie spokojne.

15 —

22.75

16.25 
16,—

16 —
15.50

22.75
22.25
21.50 
1 7 , -
15.50

£1 ci 1. 1X1 \J—XO /O Wl.
g a t .  I B  0-55% w ł .  w .  
g a t .  I C  0-60% w ł .  w .

. g a t .  I D  0-65% w ł .  w .  
g a t .  I I A  20-55% w ł .  w .
I I B  20-65% w ł.  w .
g a t .  I I D  45-65% w ł .  w .
g a Ł  I I F  55-65% w ł.  w .
g a t .  I I G  60-65% w ł.  w .
g a t .  I I I  A  65-70% w ł.  w . 
g a t .  I I I B  70-75% w ł. w .

Usposobienie spokojne.
O tręby  żytnie przem. stadart.
O tręb y  pszenne grube przem. standa  
O tręb y  pszenne średnie przem stan 
O tr ę b y  ję c z m ie n n e  
Siemię lniane  
Gorczyca  
W y k a  tatowa 
Peluszka
G ro c h  V ik t o r i a  
G roch  Fo lgerą  
Ł u b in  n ie b ie s k i  
Ł u b in  żó łty
M akuch  lniany, w  ta fU eh  
M akuch rzepakow y w  t.ifW tk  
M a k u c h  s ło n iezn . w  t * f l  42143%
Ś ru t  S o ja
S ło m a  ż y t n ia  lu ze m  
s ło m a  ż y t n ia  p r a s o w a n a  
S ło m a  o w s ia n a  lu zem  
S to m a  o w s ia n a  p r a s o w a n a  
S ło m a  ję c z m ie ń , p ra s o w .
S ia n o  z w y k le  lu zem  
S ia n o  z w y k łe  p r a s o w a n e  
S ia n o  n a d n o te e k ie  p r a s o w a n e  
S ia n o  n a d n o te e k ie  lu ze m

Ogólne usposobienie spokojne.
Ogólnv obrót Ł063 ton w tern żyta 835 ton. 

pszenicy 225 ton. jęczmienia 107 ton. owsa 60 ton." 
Poznań, dnia 15 czerwca 1936 roku.

Giełda pieniężna w Warszawie
W A R S Z A W A ,  15. V I .  godz. 15 .15 —  te ł. 

w ł.) .  B an k  P o lsk i p łac ił w a lu ty  —  D o la r  5 ,2 9 ; —  
M a rk a  n iem iecka —  130.

D e w iz y :  G u ld en  gdański —  9 9 .8 0 : B e r lin  —  
2 1 0 ,4 5 ; H o la n d ia  —  35 9 .40 ; L o n d v n  —  2 6 ,7 5 ; 
P a ry ż  —  3 5 ,0 1 : S zw a jca ria  —  171,80.

P a p . p roc .: D o la ró w k a  50 p roc .; A k c ję .B a n k u  
Po lsk ie go  —  104 ; Poż. inw est. —  1 ein. — 1 6 8 ,7 5 ;  
P o ż . inw est. —  2 em. —  69 ,25 .

1. 3 6 , - 37,75
'. 35,25 35,75

34,25 34,75
33,75 34,25
32,75 33,25
32,— 32.50
31,50 32,—
29,— 29,50
24,75 25,25
23,25 23,75
21,25 21,75
19,25 19,25

10.50 U .—
10 50 11.—

, 9 50 1025
11,50 12,75
44 00 46.00
32— 34 —

2 5 , - 27.—
25.50 27.50

21,— 23,—
20 — 22 —
11,50 12, -
13,75 14.25
17.— 17.25
14 — 14.25
16,75 17,25
22.— 23,—
1,75 2,—
2,50 2,75
2.— ■ 2.25
2.50 2,75
2,15 2,40
5,15 5.65
5.65 6,15
7,15 7,65
6,15 6,65

Giełda pieniężna w Poznaniu
S to so w n ie  do  u c w a ły  R a d y  G ie łd o w e j  G ie ł ­

da  P ie n ię ż n a  w  P o z n a n iu  b o d z ie  «  s o b o ty  w  
^ m ie s ią c a c h  c z e rw c u , l ip c u  i  s ie r p n iu  n ie c z y n n a .
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14
niedziela

jMit f rr r mu

Kalendarz rzym.-kat.
Niedziela Bazylego 
Poniedziałek Jolenty 

Kalendarz slowatićk' 
Niedziela Ninogniewa 
Poniedz. Witosiawa 
Słońce wschód: 3,14 

zachód: 19,5L 
Księżyc wschód: — 

zachód: 14,21

P. MINISTER KOMUNIKACJI ULRYCH ZWIEDZIŁ URZĄDZENIA 
TECHNICZNE DWORCA OSTROWSKIEGO ORAZ WARSZTATY KOLEJOWE

Dyżur w niedzielę pełn i d r  K arpow icz, K osza ­
ro w a  30, teł 286.

Apteka pod  „A n io łe m " Rynek, teł 7.
Dyżur z niedzieli na poniedziałek pełn i dr, K a rp o ­

wicz, K oszarow a, teł. 286.
Apteka Stara , Rynek 96.
Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek pełn i dr. 

Chmiel, K ościelna 2, teł. 246.
Apteka Stara , Rynek, teł. 96.
Kino Apollo: „K och a j tylko m nie".
Kino Corso: „ D a w id  C o p erfie ld "

Msza św. za dusze 
śp. min. Pierackiego

W  poniedziałek rano, o godz. 8-e j zostanie z oka­
z ji rocznicy tragicznej śmierci m inistra Rzeczypospo­
lite j Po lskie j, ś. p . B ron isław a P ierackiego, odpraw io ­
na w  tut. kościele p a ra fja ln y m  msza św. o spokój du­
szy Zm arłego

N a  powyższo nabożeństwo zaprasza się wszystkich  
przedstawicieli w ładz, urzędów, organizacyj, oraz spo­
łeczeństwo. Not. Podejmą, prezes Federacji.

W  ub. piątek gościł O strów  ju ż  drugiego w  tym  
tygodniu m inistra obecnego rządu. Tym  razem  p rzy je ­
chał niespodziewanie do Ostrow a p. minister komuni­
kacji, Ulryeh. Lustrac ja  rozpoczęła się ju ż  w Kaliszu, 
dokąd w yjechał we wczesnych godzinach rannych p. na­
czelnik inżynier Matuszewski z Ostrowa.

Z  K a lisza  wyjechał p. m inister do Szczypioma, 
a stam tąd do Skalmierzyc, gdzie zwiedził dokładnie 
tamtejsze warsztaty kolejowe.

Ostatnim  etapem  lustracji p an a  m inistra m inistra 
kom unikacji by ł Ostrów. D osto jny  Gość zwiedził do­
kładnie urządzenia techniczne dworca ostrowskiego, sta- 
widła, oddział, mechaniczny a wreszcie warsztaty kole­
jowe. P . m inistra oprow adzał p. nacz inż. Matuszewski.

N a jw y ższy  zwierzchnik naszej kolei p o tra fił sobie 
dzięki swej bezpośredniości i prostocie w obejściu, po­

zbawionej cech oficjalności, zdobyć z miejsca serca swo­
ich podwładnych. P. m inister w y py tyw a ł się dokładnie 
wielu urzędników oraz pracowników warsztatów kole­
jowych o ich prywatne stosunki, czy są zadowoleni z 
pracy, jak ie  m ają  życzenia itd. W iz y ta  p. m inistra U l-  
rycha w yw oła ła  w  szeregach ko le jarzy  niezwykle do­
datnie wrażenie.

P o  zwiedzeniu urządzeń ko lejow ych  w zią ł p . m i­
nister udział w śniadaniu, urządzonem w  poczekalni I .  
klasy.

W  godzinach popołudn iowych złoży ł p . m inister 
wizytę p. wiceprezesowi Sądu Okręgowego p. Jastrzęb­
skiemu.

Popo łu dn iu  w y jechał D osto jny  G ość z  powrotem
do Warszawy.

ŚMIERĆ POD KOPYTAMI K0ŃSKIEM1
W  ub. piątek około godz. 10,20 w ydarzy ł się na 

rogu  ulicy K a lisk ie j i Rynku straszny w ypadek , który  
pociągnął za sobą śmierć staruszka.

O d Rynku w  stronę ulicy K a lisk ie j jechał wóz  
ciężarowy, należący do p. Żuraw sk iego  z K rę p y . W  
tym samym czasio chciał przez ulicę prze jść Cegielny, 
zamieszkały p rzy  ul. Żydowskiej 10. Cegielny by ł spo- 
wodu starości głuchy i nie słyszał naw oływ ania fu rm a­

na. Z m arły  wszedł wprost na konie, które powaliły go
na ziemię.

Nieszczęśliwy starzec odniósł ogólny wstrzącs, oraz 
poważną ranę na głowie. Przew ieziony natychmiast do  
szpitala, zmarł mimo starannej opieki lekarskiej około  
godz. 13-tej.

W  dniu wczorajszym  p rzeprow adzona została sek­
c ja  zwłok.

w odow ej i obywatelsk iej odpowiedzialności. Poczucie 
własnej siły, mocne zespolenie wszystkich członków Z. 
N . P . i so lidarna w spó łpraca  z Zarządem  Głównym , 
stwarza jedyn ie  możliwości wywalczen ia należytej po­
zycji społecznej zawodu nauczycielskiego.

R e fe ra t p. K a n i p rzy jęto  hucznemi oklaskami, po- 
czem w  dyskusji podniesiono z uznaniem  fak t, że Z a ­
rząd G łów ny Z .  N . P ., rozum iejąc trudne położenie 
kra ju , o fia row ał w  im ieniu członków 100.000 (sto ty­
sięcy) na Fundusz Obrony Narodowej.

WIOSENNY DZIEŃ SPORTOWY PAŃSTW. GIMN. MESK. W OSTROWIE
D n ia  17 bm  odbędzie się na stadjon-e W  F. i 

P  W . W iosenny Dzień Sportow y P ań stw ow ego  G im ­
nazjum  M ęskiego im. P ierw szego  M arsza lka Polski 
Józefa P iłsudskiego

Program : godz 10-ta 1. lekcja  gm n astyk j kl. l i i  
2, koszykówka siatkówka 3 palant

G od z  ]4 -ta  zaw ody lekkoatletyczne.
P rogram : 5-cśobój a) skok w zw y ż  b ) skok wdat

c) 100 mtr d ) ku la  5 kg, e) d vsk  2 kg.
T ró jb ó j:  a) skok w  da l 100 m tr dysk  1 kg  
T ró jb ó j:  b ) 60 m tr granat (400 gr.). skok w  zw y ż  
Konkurencje in d y w id u a ln e : 100 m tr 800 m tr tycz  

ka rzut dysk iem  2 kg. ku la 5 kg., granat (500 g r  ) 
oszczep sztafeta 4X100 mtr.

Po zaw odach  finał koszyków k i m istrzow skich  dru  
żyn

ROLA SZKOŁY I NAUCZYCIELA W ODRODZONEJ 'POLSCE
Wystawa pras terminałorskich
Przypom inam y jeszcze raz, że w  dniu dzisiejszym  

t. żn. w  niedzielę dnia 14 bm. nastąpi w  Ostrow ie o- 
twarcie wystawy prac terminałorskich i sztuk czelad­
niczych p rzy  Szkole Dokształcającej Zaw ód. nr. 1 (ul. 
.W rocławska 51 ).

Celem tej w ystaw y jest wykazanie ścisłej łączno- : 
ści i w spó łpracy  szkoły z warsztatem.

P ro g ram : 14-go bm. godzina 12-ta: otwarcie w y ­
stawy w  szkole Estkowskiego, W roc ław ska  51.

od 14— 21 czerwca: od godz. 15— 20-tej zwiedzanie  
w ystaw y przez publiczność i młodzież.

21-go bm. godz. 18-ta: zamknięcie w ystaw y  i  roz­
danie nagród.

Wyjazd na ofimpjadę do Berlina
Polskie B iu ro  podróży  „ O rb is "  p ro jek tu je  nastę­

pu jące  w y ja zd y  na O lim p jadę  do B erlin a :
1 ) wycieczka od 7. do 9. 8. br,
2 ) „  „  8. 8. ,, 17. 8 . br,

, 3 ) „  „  31. 7. „  18. 8. br,
K oszt wycieczek nr. 1 i 2 (m ieszkanie, śniadanie, 

bilet kolej. I I I  kl. od Zbąszyn ia ) 135 zł. K oszt w y ­
cieczki n r. 3 świadczenia ja k  p rzy  wycieczce nr. 1 i 2 ) 
230 zł.

B liższych in form acyj udziela „ O rb is "  M arszałka  
Piłsudskiego 10 —  teł. 140.

O negdaj odbyło się w Ostrowie w  hotelu „Po lo - 
n ja "  plenarne zebranie Oddziału Pow iatow ego  Zw . 
Naucz. Polskiego. Prezes oddziału pow . p. Szłapka St. 
w  serdecznych słowach pow itał licznie zebranych człon­
ków oraz wezwał do uczczenia pamięci nieodżałowanego  
prezesa Z . N . P . śp. St. Nowaka przez powstanie i m i­
nutowe milczenie.

Skolei delegat Z arządu  Pozn. Okr. p. Kania wy­
głosił obszerny re ferat o roli szkoły i nauczycielia w 
odrodzonej Polsce.

O d zarania Państw a Polskiego Z . N . P . p o d ją ł  
walkę o powszechną naukę w pełnej 7-klas. szkole po­
wszechnej, wychodząc z założenia, że jedynie oświata 
najszerszych warstw dać może gwarancję utrzymania 
niepodległości oraz stać się dźw ignią gospodarczego i 
kulturalnego podniesienia kraju . T e  wszystkie poczy­
nan ia podciął powszecłiny kryzys, załam ując lin ję  re­
a lizacji powszechnej oświaty, pozostaw iając m iljon  
dzieci bez szkoły. D a le j —  wydane w  ostatnich latach  
ustawy: uposażeniową i o kwalifikowaniu t ocenie pra­
cy, poderw ały  byt m aterja lny  nauczyciela i załamały 
go moralnie. Ten niespotykany dotychczas kryzys o- 
św iaty i kultury pog łęb ia ją  jeszczo pewne g ru p y  spo­
łeczne, które w łaśnie w  ciemnocie najszerszych w a r s tw  
u p atru ją  osobiste cele i korzyści. M asy  ludzi, głodnych  
i pozbawionych pracy, w ięcej z nędzy niż z przekona­
nia, łatwo u lega ją  wywrotowej agitacji komunistycznej, 
stw arzając  d la Państw a poważno niebezpieczeństwo.

D o  czuwania nad porządkiem  powszechnych, jak o -

też do p racy  do wydobycia mas z otchłani ciemnoty 
i walki o należyte postawienie szkoły i zawodu nauczy­
cielskiego pow ołan i są przedewszystkiem  nauczyciele 
związkowcy. P raca  społeczna nauczyciela, pod jęta  w  
sensie kulturalnego i gospodarczego podnoszenia swego  
środowiska, staje się nakazem, p łynącym  z poczucia za-

Akademja ku czci Kilińskiego
D n ia  16 bm. o godz. 20.30 wieczorem urządza  

N aro d ow o  Chrześcijańskie Z jednoczen ie Rzem iosła  
wspólnie z cechami w  Ostrow ie na sali hotelu „P o lo -  
n ja "  (R y n e k ) A K A D E M J Ę  ku czci K iliń sk iego  T1 
i  Sierakowskiego Józefa.

P ro g ram  akadem ji jest następu jący :
1. N yk lew icz : M arsz „ D la  W alecznyt '

60 p. p.
2. S łow o  wstępne w ypow ie  prezes N a r

Z jedn . Rzem. p. Smętek Stanisław.
3. Śp iew  C hór „ H a s ło "  p rzy  K . P . W .
4. R e fe ra t : „ O  K iliń sk im " p. Krzyżanc
5. Śledziński: „W ią za n k a  L e g jo n o w a "  o rk  p.
6. D ek lam acja : p. Kuberzanka.
7. R e fe ra t: „ O  S ierakow sk im " p. Woschke.
8. K a ra ś : M arsz  „V iv a t  P o lo n ia "  o rk  60 p. p.
N a  akadem ję pow yższą zaprasza komitet wszyst­

kich rzem ieślników i  sym patyków  rzemiosła.

Samobójstwo nieznanego 
mężczyzny

Donosiliśm y ju ż  w czoraj o śm ierci n ieznanego sa­
mobójcy, który rzucił się n a  lin ji K ęp n o — Rychtal pod  
koła pociągu.

W  tym sam ym  dniu, a m ianowicie w  ub. czwartek  
wieczorem, zostały w ładze zaalarm ow ane o d rugim  w y ­
padku śmierci sam obó jczej. Stało  się to na lin ji A n­
tonin— Przygodzice. W  pob liżu  toru siedział p rzyczajo ­
ny pewien mężczyzna. W  chwili, gd y  poc iąg  się zbli­
żył, mężczyzna ów rzucił się pod pociąg. M aszynista, 
mimo wysiłków, pociągu nie zdążył już zahamować. K o ­
ła przecięły denatowi ciało. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

P rzy  denacie nie znaleziono żadnych dokumentów  
prócz krótkiego listu, adresowanego do niejakiegoś Sta­
cha. Celem  ustalenia nazw iska sam obójcy, p row adzi po ­
lic ja  dochodzenia.

C z y  w i e s z ?
ż e  znów większe wygrane po

10.000, 5.000 i 2.000
padły w szczęśliwej kolekturze

Józefa Woiciechowskiego
Ostrów - WIkp. —  Rynek 21
S p ie s z  z z a m ó w ie n ie m  lo su  do  I. k la s y  

Ciągnienie już 18 bm. 
Ostatnio l o s ó w  z a b r a k ł o !

I Sprzedaże
1

A L T A N Ę
oszkloną sprzedam  Z g ło  
szenia R ynek  lt  W an d a  
R ychterow a D entystka

D O  443

W IL L A
Jarocinie kom fortowa *  
u b ik ac v i park iety  cen ­
tralne ogrzew an ie  o ięk - 
»  ■ ogród  tanio 14 000 
O t n t a  Jarocin K iliń - 
*Aieeo 2
__________ 21

s p r z e d a m

dom  p iętrow y  m u row a , 
•ly z oerodem  A d re »  
w redak c ji D O  398

|  H O T E L  CA łźLTON  |
poleca  Szanow nym  G ościom

|  Ś N I  A D  A N I  A  - O B I  A D Y  - K O L A C J E  j
H f  w ed ług  huchni w arszaw sk iej i  w ied eń sk ie j —  pod  H f  

k ierow n ictw em  rutynoteanego kuchm istrza  
U l w arszaw skiego

M d ł a  a b o n e n t ó w  —  c e n y  s p e c j a l n e  i

Na szczególną uw agę zasługu ją :

B O B R A  K A W A  —  L O D Y  P O L S K IE  1

=ii w llfH

S z c z ę ś c ie  zb liża  się  ku T obie

KU P L O S
nuniiiimiiiiiiniimiiiiiiDiniiiiiiiiuiiiiiuiniuiniiiuiin
w kolekturze

|  Mariann tu in iL S K IE G G
ę  Ostrów —  lilarszałka Piłsudskiego 10; —  tel 140

Ilość wy granych powiększona 

losu z ł 10,—  zł; 1/2  losu 20,—  zł; cały los 40,—  zl

B A C Z N O Ś Ć ! ’ !
C a łk o w ita  w y p rzed aż  P O ­
M N IK Ó W  Z  G R A N IT U  

S Z W E D Z K IE G O  Z  M A R ­
M U R U  Z  P IA S K O W C A  

I  Z  K U N S Z T O W N E G O  G R A N IT U  O R A Z  O G R O D Z E Ń  Ż E L A Z N Y C H  

C en y  znacznie zniżone z pow od u  m o je j choroby . D a ję  także na odp łatę  
po  znacznie zniżonych cenach

p jn n  FIK U ! Ostrów
nl. Al. Piłsudskiego 33 
i ulica Kościuszki 11

N a jw ięk sza  i n a jlepsza  fa b ry k a

Fortepianów i pianin 
B. S 0 M M E R F E L D
• poleca Dowe

p ierw szorzędne j jakość ; p i a n i n a

już za 1.000 z ł
D ogod n e  w arunk i sp ła ty  D łu go le tn ia  g w a ­
rancja Zam iana u ż y w an y ch  instrum entów

Fil ja: Poznań, nl. 27 Grudnia 15.

O W Y T W O R N Y M  S M A K U

Lemoniadę malinową
llllllllll[||[ll[lininil!llllllllinnillil]llll!]lll[!ll]lllinill!lllll c y t r y n o w ą

pomarańczową
na prawdziwych sokach owocowych i rafinowanym

cukrze
poleca

Franciszek G ie r k o w s k i
W Y T W Ó R N I A  L E M O N I A D  

w Ostrowie W lkp. —  Krotoszyńska nr. 2, teł. 136

P ły ty  p i e k a r s k i e
-  p r a w d z iw e  r a d e b u r s k ie .

G w a r a n t o w a n a  3 -k r o t n a  w y t r z y m a ło ś ć  
f a b r y k a t u

Zakłady Ceramiczne „Stella"
p o le c a

F. S T O R 1 E C K I  —  OSTRÓW

N r  II. Km. 1116/36 —  840/36.

O B W IE S Z C Z E N IE  O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  S ąd u  G rod zk iego  w  O stro w ie  rew , I I  
W ła d y s ła w  T ęsiorow sk i. m a jący  kance larję  w  O stro ­
wie u l. S t T a rg o w a  6 na podstaw ie  art. 602 k. p  c. 
p od a je  d o  p u bbezn e j w iadom ości, że d n a  16 czerwca  
t936 r. o  godz 11.30 w  Anton-nie (tartak) odbędz ie  
się 1-sza  licy tac ja  ruchom ości, należących  d o  K s. 
M ic h a ła  R ad z iw iłła  sk ład a ją cych  się z 30 m* regti 
k an tów k i sosnow ych  od  3 do 6 ni d łu g . 12/14 cm  
oszacow an ych  na łączną sum ę zl 1/950 o ra *  o  godz 
11.45 w  Antonin ie (tartak u ) i d t '  Z>C się 2-ga k o  
ta c ja  ruchom ości, należących  .Ks. M icha ła  R ad- -  
w ilia  sk ład a jących  się z 12 m tr *  desek sosnow y_n . 
w ierzcho łkow ych . n ieobrzvnanvch  d łu g . 5 m tr„ gr*ib  
24 mm. oszacow-anych na łączną sum ę zł 540.—

R uchom ości m ożna oglądać w  dn iu  k cytac ji w  
m iejscu  i czasie w y ż e j oznaczonym

O strów  dn ia 22 m aja  1936 r.

K om orn ik  (— ) W . T Ę S IO R O W S K I
D O  414


